Nr 44. 


Kraków, Wtorek 24 Lutego 1903. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: póirooznie kwartalnie: mlestęcznie 
W miejson . 24 koron 12 koron 8 koron 2 korony 
Ww Austro- Wegr. z przesyłką poczt. 22 PN 5 SRG 2 kor. 70 h. 
W Państwie Niemieckiem . . . 36 WB» 9: = „AP 41 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turcji i inn. krajach 48 p 24 , 2x n 4 „ —% 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) Kosztuje 10 h., 
We Lwewie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 I Plohna, ul. Karola Lu- 
twika 9, do nabycia po (2 h. Frenumeratę przyjmuje się iylko na cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy gą na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
formy“ w Krakowie, — Listów niefrankowanych 


nadsyłać franco do Administracyi „N 


nie przyjmuje się. 


Rękopisów nadsyłanych KRedakcya nie zwraca. 
Adres Rodakcyi i Administraoyi: „N. Eoforma' ul. Jagiellońska 10. 


z przesyłką pocztową 12 h. — 


Telefon Redakoyi t Adm!iriatracoyi Mr 41. — Nr rach. poczt. Kasy R Eo” se. <urEOPWNNRACR TE 857.484, 


GND WO O 


Wydaleni. 
Kraków, 23 lutego. 


Głośno rozbrzmiewało podczas obrad nad 
nową ustawą wojskową w parlamencie austrya- 
ckim hasło o konieczności utrzymania mocar- 
stwowego stanowiska Austryi, jako rękojmi 
praw i bezpieczeństwa wchodzących w jej skład 
narodów. Było ono jednym z argumentów, przy- 
taczanych najczęściej, a przekonanie o jego 
słuszności, przyczyniło się niemała do pozy- 
skania dla nowej nstawy tak znacznej więk- 
szości głosów. 

Przypuszczać należało, że gotowość repre- 
zentaczi ludów austryackich do pomnożenia 
siły zbrojnej państwa, powiększy jeszcze po- 
wagę jego za granicą, że przyjaźń Austryi 


ryentalista i asyriolog prof. Delitsch na te- 
mat „Babel i biblia“. Uczony profesor sta- 
rał się w nich wykazać na mocy piśmiennych 
dowodów, wykopanych w prastarych kolebkach 
kultury ludzkiej w Mezopotanii, iż kultura wy- 
branego rzekomo narodu izraelskiego była tyl- 
ko odblaskiem, kopią kultury babilońskiej, że 
nie zawierała żadnego oryginalnego pierwiast- 
ka, lecz wszystko przejmowała żywcem z nad 
brzegów Kufratn i Tygrysu. Mianowicie zaś 
wszystko, co przekazała nam biblia, jest wy- 
pływem kultury, pojęć, nauki, religii i prawo- 
dawstwa Babilończyków. Krocząc dalej w tym 
kierunku rozumowania, doszedł prof. Delitsch 
wreszcie do wniosku, że cała nauka o obja- 
wieniu Bożem jest fantomem, wymysłem, 
nieprawdą, że biblia nie jest dziełem tego rze- 


uczyni droższą jeszcze dla innych mocarstw, | komego objawienia, lecz kompilacyą, niemal 


że zwłaszcza państwa, złączone z nią soju- 
szem, powitają wzmocnienie jej sił zbrojnych 
ze szczerem zadowoleniem, jako poniekąd wzmo- 
cnienie własnej potęgi, i że z tych przyczyn 
tem większemi względami otaczać będą jej 
poddanych. 

Tymczasem jakby szyderstwo z tego przy- 
puszczenia brzmi wiadomość, nadchodząca z 
Prus, iż rząd tamtejszy wydalił znów 
znaczną liczbę kupców, poddanych 
austryackich, przebywających w Zabrzu 
na Śląsku, zarabiających tam spokojnie i ucz- 
ciwie na kawałek chleba, którego może w kraju 
swym nie mogli znaleść. Kupcom tym naka- 
zano opuścić terytoryum pruskie w czasie trzech 
dni — bez podania przyczyn tego nakazu. 

Jestto ciężka krzywda dla tych obywateli 
austryackich, przytem negacya powagi mocar- 
stwowej monarchii austryackiej i bezpieczeń- 
stwa jej poddanych za granicą. 

Czy rząd austryacki nie ujmie się za tymi 
wydalonymi? Czyż podobne traktowanie oby- 
wateli austryackich, w dodatku przez państwo 
sprzymierzone, odpowiada „mocarstwowemu jego 
stanowisku*, czyż na to znów pomnożono cię- 
żary ludności, aby obywatel austryacki nie do- 
znawał ze strony rządn żadnej opieki za gra- 
nicą? 

Rzacamy dziś tylko te pytania, zwracając 
na ten nowy wypadek lekceważenia powagi 
państwa, uwagę posłów naszych. 


Cesarz Wilhelm teologiem. 


Nie ma zapewne dziedziny w fizycznem i 
duchowem życia ludzkości, któraby była do- 
tychczas wolna i zabezpieczona od ingenrencji 
Wilhelma II, cesarza niemieckiego. Żywy jego, 
bardzo przytem rozwichrzony umysł, stara się 
wniknąć we wszystko, o wszystkiem wytwo- 
rzyć sobie własne zdanie i zdanie to narzucić 
otoczeniu swemu a nawet szerszym kołom. Nie 
troszczy się on przytem, że wiele jego wycie- 
czek w te dziedziny nosi piętno dyletantyzmu. 
Przejęty przekonaniem o wielkiem posłanni- 
ctwie monarchów z Bożej łaski, mniema, iż ta 
łaska Boża obdarza ich niejako nieomylną in- 
tuicyą do odgadywania najtrudniejszych nawet 
zagadnień. Z szczególnem nawet zamiłowaniem 
zwraca się do teologii, do której pociąga 
go skłaniające się do mistycyzmu usposobienie. 
Na pokładzie jachtu swego sam odprawia na- 
bożeństwa, wygłasza kazanie, niedawno wypo- 
wiedział mowę o potrzebie dalszego kształto- 
wania religii, świeżo zaś wystąpił przed świa- 
tem z pewnego rodzaju wyznaniem wiary. 

Powód do tego nastręczyły mu wykłady, ja- 
kie od roku miewa w berlińskiem „Towarzy- 
stwie dla badań wschodu* znany berliński o- 


W zimowy czas. 


Obrazek z życia wsi. 


(Ciąg dalszy). 


U Mardyliny gwarno było i huczno jak w ulu. 
Wrzeciona fyrczały, kobiety i dziewuchy, siedzące 
na ławach wokoło pieca, Śliniąc co chwila pal- 
ce, wyciągały z przędziwa długie nici, a wśród 
nieustannej pogwarki wydzierał się raz po raz 
jakiś głośniejszy okrzyk lub śmiech. W dużej 
izbie, oświetlonej żółtym płomykiem lampki, 
wiszącej na ścianie, krzyżowały się rozmowy, 
padeły smyślne posiedzenia, szemrały szepty, 
podawane sobie na ucho pod wielkim sekre- 
tem, bo też nie same gromadziły się tutaj ko- 
biety. Kilku parobków i gospodarzy, sąsiadów 
i kumów, że to czasowy o tej porze był ka- 
żdy, zachodziło na prządki la pogwarki, bo 
w chałupie cnęło się w długie wieczory. 

Sikorzyna i Podorecka, siedzące na jednej 
ławie twarzami ku sobie, nie słuchały ani sta- 
rej Kopciny, co choć dobrze już leniwa, cię- 
giem zu „hanglem* chodziła, sprzedając jaja 
po jarmarkach, ani Dudzika, wywodzącego na 
całą izbę straśne historye o przyszłych woj- 
nacu, o Prusach, Talijanach, Janglikach — 
lecz nachylone ku sobie wywnętrzały się z ci- 
cha ze swoich utrapień: 

— Oyj dał mi też Pan Jezus doleczkę dał, 
moja kumosieczko — ani ja tera dziecka w co 
odziać, ani nawet we swoim garnku ugotować... 
O wszystko ino somsiadów proś, a oczami 
świeć... Kury się ustały nieść, chociaż pod pie- 


| 


plagiatem religijpo-prawodawczych i historycz- 
nych ksiąg Babilończyków. 

Odczyty te wywołały wielką sensacyę, a w 
świecie naukowym żywą polemikę. Przypisy: 
wano im tem większe znaczenie, ponieważ mię- 
dzy słuchaczami była zawsze niemal para ce- 
Sarska, a cesarz Wilhelm wielkie dla poruszo- 
nego przedmiotn okazywał zainteresowanie. — 
Ostatni zaś odczyt swój zakończył Delitsch 
wprost apostrofą do cesarza a mianowicie do 
orzeczenia jego o potrzebie dalszego kształto- 
wania religii. 

To niejako bierne uznanie cesarza dla teo- 
ryi profesora Delitscha wywołało wielkie nie- 
zadowolenie w kołach prawowiernych, zarówno 
ewangielickich, jak katolickich. W parlamen- 
cie niemieckim dał ma wyraz były kaznodzieja 
dworski, dr Stoecker, a i w prasie ortodoksyj- 
nej nie brakło z tego powodu bardzo cierpkich 
uwag. W dodatku czuli się wywodami prof. 
Delitscha dotknięci wybitni duchowni, należą- 
cy do „Towarzystwa dla badań wschodnich*, 
między innymi bardzo wpływowy w Niemczech 
kardynał Kopp. 

Cesarz Wilhelm uczuł wobec tego potrzebę 
oczyszczenia się z podejrzenia, jakoby godził 


NOWA 


REFORMA 


byli, zdaniem cesarza, Babilończyk Hamurabi, 
Mojżesz, Abraham, Homer, Karol wielki, Luter 
Szekspir, Goethe, Kant i — cesarz Wil- 
helm I Ten ostatni zawsze przecież mawiał 
o sobie, ża jest tylko narzędziem w ręku Bo- 
żem... 

Bóg objawiał się rozmaicie, stosownie do stoj 
pnia kultury i poziomu umysłowego ludzkości, 
ale objawiał się zawsze. 

Największem i najwspanialszem objawieniem 
Bożem jest Chrystus, wcielenie samego Boga. 
Tu cesarz ostro zwraca się przeciwko Delitscho- 
wi z tego powodu, że odmawia on Chrystusowi 
boskości. 

Cesarz przyznaje, że biblia zawiera dużo u- 
stępów, nie mających nic wspolnego z objawie- 
niem, będących jedynie opisami historycznych 
lub społecznych wypadków. I nadanie dziesię- 
cioro przykazań na górze Sinai cesarz nie za- 
licza do wypadków objawienia. Być może, że 
te przykazania są tylko kopią praw babiloń. 
skich, ale już sam fakt, że Mojżesz nadał je 
Izraelowi, aby utrzymać w nim wiarę w je- 
dnego Boga, jest objawieniem. 

W końcu streszcza cesarz swoje wyznanie 
wiary w następujących tezach: 

1) Wierzę w jednego jedynego Boga. 2) Lu- 
dzie, aby nauczać o Bogu, potrzebują pewnej 
formy, mianowicie dla swych dzieci. 3) For- 
mą tą jest dotychczas stary testament. Forma 
ia pod wpływem badań i wykopalisk zapewne 
znacznej ulegnie zmianie, ale to nie szkodzi; 
nie szkodzi też, że zmniejszy się przez to nim- 
bus wybranego narodu. "Treść biblii pozostanie 
jednakże niezmienna, a treścią tą jest Bóg i 
jego działanie. 

List ten wywołał w Niemczech niemałe wra- 
żenie. Zajmuje się nim cała prasa, wypowia- 
dając przytem rozmaite uwagi, stosownie do 


zajmowanego stanowiska. Prasa ortodyksyjna 
nie jest nim zachwycona, pomimo że cesarz 
stwierdza w nim swą wiarę. 

| My z zawartemi w nim poglądami polemi- 


zować nie będziemy. Zaznaczymy tylko, że jest 


się na wywody prof. Delitscha. Uczynił to zaś |to nowy znamienny przyczynek do psychologii 
w liście, wystosowanym do członka zarządu | cesarza Wilhelma. Wysoki koturno, na jaki wy- 


Towarzystwa, admirała Hollebena. I taką jest 
geneza tego niezwykłego monarszego wyzna- 
nia wiary. 

W liście tym wyraża cesarz nasamprzód u- 
znanie dla historycznych i archeologicznych 
badań uczonego prelegenta. Dopóki ograniczał 
się na przedstawianiu wyników tych badań — 
pisze cesarz — można mu było tylko przykla- 
snąć, mimo że już i te wyniki obalały dużo 
tradycyjnych poglądów i wierzeń, tak drogich 
znacznym zastępom wiernych. Z chwilą atoli, 
w której w uczonym badaczu odezwał się teo- 
log i przeniósł sprawę w dziedzinę teologiczną, 
wykłady jego straciły swe znaczenie, chybiły 
celu. Tego rodzaju kwestye teologiczne mo- 
żna, zdaniem cesarza, roztrzągać na zebraniach 
teologów, lecz nie wobec licznej rzeszy laików, 
niezdolnych do krytycznej ich oceny. Przed 
forum takiej publiczności stanowią one nawet 
pewnego rodzaju niebezpieczeństwo, gdyż ni- 
weczą wiarę, nic w zamian za to nie dając. 

Po tym wstępie cesarz wypowiada własne 
przekonanie. Oświadcza tedy, że jest stanow- 
czym przeciwnikiem poglądów Delitscha na ob- 
iawienie. On — cesarz — wierzy w Boga, wie- 
rzy w objawienie się ducha Bożego w człowie- 
ku. Aby ułatwić ludzkości coraz szerszy rozwój, 
Bóg wybiera sobie w historycznej ciągłości łu- 
dzi, w których objawia myśl swą i wolę, mia- 
nowicie ludzi wybitnych, kapłanów, królów, 
bez względu na to, czy są to poganie żydzi 
lub chrześcijanie, Takimi wybrańcami Bożymi 


cem toto trzymam i co mogę to poddaję, a 
z tego masła, co go na targ wyniesę, to się 
muszę tak memu wyrachować, kieby nie wła- 
sna baba, ino ostatnia sługa.. Ani nijakiego 
obłeczenia dzieckom kupić nie da, ani garnka, 
a gajzu to tak żałuje, że mnie haw na prząd- 
ki gna, aby się zaś dużo w chałupie nie wy- 
świeciło... Juści, chłop zły nie jest, grajeara 
nie przepije, tę jednę fajczynę ino wykarzy, 
jak se poobiaduje, ale do krzty, mościewy, 
opętały go te gronta.. Nic, ino grontu przyku- 


pować.. Od łońskiego roku, jak przy parcela- 
cyji te dwa morgi na Stępniówce kupił, tak 
cięgiem mu za mało wszystkiego.. Nieraz, 


w nocy, upracowana, Śpię jak drewno, a on 
mnie tyrpie: 


— Margośka! 

— ADO 66? = pytam — czego chcesz? 
— Nijak usnąć nie mogę. 

— Bez co? 


Kalkuluję, czyby jako pieniędzy nie zro- 
bić i od Szymka od Kuczały nie kupić duchem 
tej słodkiej łąki za potokiem... Straśnieby się 
nam zdała!... 

Tak, moiściewy, do cna go odmieniło od 
tej parcelacyji. Zawdy na gronta oskomę miał, 
mało mu było tych siedmi morgów, teraz mawa 
ich dziewięć i jeszcze mu nie dość: łąka mu 
wlazła w głowę.. Zarobi, dopożyczy z kasy, a 
kupi, znam ja go... Dziecka przez nijakiej przy- 
odziewy latoś i na bəzrok ostaną, w chałupie 
nie będzie ni skorupy, ni konewki, od gęby 
nam i sobie odejmie, a łąkę od Szymka kupi... 

— Juści źle, jak chłop sknera i cosi go 
opęta — odparła Podorecka — ale ja, na to 
mówiący, tobym se nie krzywdowała. Adyć 


bił się w tych wywodach swoich, lekceważące 
nieraz traktowanie uczonego profesora, którego 
nazywa protekcyonalnie „naszym zacnym i do- 
brym*, a mianowicie to wyniesienie Wilhelma I 
do rzędn wybrańców bożych dowodzi, iż po- 
czucie monarszej wielkości i boskiej ich misyi 
urosło w cesarzu Niemiec do chorobliwych 
wprost rozmiarów. I on widocznie czuje w so- 
bie — objawienie boże. 


Ankieta naftowa. 


(Sprawozd. własne „N. Reformy *.) 
Lwów, 21 lutego. 

Dziś odbyła się w Wydziale krajowym an- 
kieta, spowodowana wnioskami posłów Płockie- 
go i Męcińskiego, postawionemi w Sejmie w 
sprawie przemysłu naftowego. Przewodniczył 
ankiecie marszałek Potocki. Obecni z Wydzia- 
łu krajowego szef departamentu II-go Roma- 
nowicz i referent górniczy prof. Syroczyński, 
i powołani przez Wydział krajowy członkowie 
ankiety: dr Bartoszewicz, Fibich, Gorayski, dr 
Kolischer, Łaszcz, Łodziński, Mac Garvey, 
Mars, Męciński, inspektor kolejowy Müller, dr 
Olszewski, Sroczyński, dyrektor Steczkowski, 
Surzycki, Schul, Wiśniewski i dyrektor Zgór- 
ski. 

Marszałek Potocki w zagajeniu przypo- 
mniał wnioski sejmowe, które ;formalną były 
pobudką do sproszenia ankiety. Wydział kra- 


Rok XXII 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejscowa: Administracya „Nowej Reformy” i wszystkie nrzędy pocztowe; miejsoo- 


wa: administracya „Nowej Reformy* 


— Główna trafika w Rynku. — AgencyaJ. Hopcasa 


1 A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego. Sukiennice. — Handel 


Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera, nl. 
meratę i ogloszen:a przyjmują: Biura "dzienników we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemydlu Heszeles, — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu pp Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipska, Bazylei i Wrocławin). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norym berdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nachf. H. Schalek, J. Danaeberg. — 
W Paryżu Société Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nokrologia po 50 h od wiersza. — Głosy publiezne 
po 2 kor. od wiersza układ tabeleryczny, cyfrowy. skomplikowany pierwszy raz 40 b, następny po 


20 h od wiersza. — Załącznikido,„N. 


Karmelicka 18. — Zamiejsoową prenu- 


Reformy" (prospekty, eyrkularze, ogłoszenia itp. ) przyjmnje 


się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egr. dla miejscowych prenam. 


Naieżytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


jowy zreszią i bez takich wniosków byłby an- 
kietę sprosił, wobec groźnego przesilenia, w ja- 
kiem się przemysł naftowy znajduje. Jest to 
bowiem przemysł wielki, mający w ekonomicz- 
nem życia kraju bardzo doniosłe znaczenie, — 
jest też przemysł nasz, rodzimy. Rzeczą człon- 
ków ankiety będzie, wypowiedzieć opinię, jak- 
by można obecnemu przesileniu zaradzić. nie 
uciekając się do półśrodków. Rzeczą Wydziału 
krajowego będzie ocenić, co w granicach mo- 
źności kraju da się wykonać. 

Pierwszy zabrał głos prezes Towarzystwa 
naftowego, poseł Gorayski. Główną przy- 
czyną przesilenia jest, że w przeciągu !/ą roku 
produkcya surowca nie podwoiła się, ałe wzro- 
sła może w ezwórnasób. Na to nie byliśmy 
przygotowani. 

Wielkie szyby, z wielką produkcyą, znala- 
zły się w ręku małych przedsiębiorców. Ci mali 
producenci, stojący poza organizacyą Towarzy- 
stwa „Ropa“ rzacili na targ wielką ilość pro- 
duktu, byle go się pozbyć. Organizacya '„Ro- 
py“, która dawniej obejmowała 90°/, całej pro- 
dukcyi, zmalała do 50°% — a ta zwyżka nie 
należących do organizacyi, wpłynęła deprymu- 
jąco na cenę. Zaczęto sprzedawać za bezcen, 
za 13/4 korony a nawet za 1 koronę. Następ- 
stwem tego był zastój w handlu. „Ropa“ wie- 
le nie sprzedaje. Destylarnie, które porobiły 
układy dawniej na lepszą nieco cenę, nie chcą 
odbierać zakontraktowanego produktu bez ra- 
batu. Chwilowo produkcya się zmniejszyła, pro- 
ducenci dobrowolnie ją ograniczyli. Ale nastą- | 
piła zupełna dezorganizacya, bardzo szkodliwa. 
Na nową kampanię trzeba się przygotować, 
przez stworzenie dobrej organizacyi. Ale na- 
potyka to na trudności raz dla tego, że siły 
już rozstrzelone nie łatwo ponownie skupić, 
powtóre, że organizacya taka wymaga innych 
jeszcze, po za przemysłowcami leżących wa- 
runków. 

Rozbicie kartelu naftowego przyczyniło się 
znacznie do obecnego stanu rzeczy. Ale produ- 
cenci surowca nie powinni czekać wznowienia 
kartelu destylatorów, bo ci powiadają słusznie, 
że w braku organizacyi producentów surowca 
nie mieliby dla siebie oparcia. Powstaje je- 
dnak co do organizacji producentów błędne 
koło; bez pomocy pieniężnej organizacya nie 
przyjdzie do skutku, a pomocy pieniężnej się 
nie uzyska, gdy nie będzie organizacyi. Z tego 
błędnego koła wyjść się musi tem bardziej, 
że zagraża nam wyzyskanie sytuacyi przez 
obcych, którzy wypierają rodzimy czynnik śre- 
dnich i małych producentów. Organizacya uda 
się, jeżeli będzie zapewniona pomoc. Ta po- 
moc powinna iść w dwóch kierunkach: Trzeba 
wystawić dostateczne zbiorniki, trzeba na zma- 
| gazynowany w zbiornikach towar udzielać za- 
|liczek. Amerykański przemysł naftowy rozpo- 
rządza zbiornikami, mogącemi pomieścić dwu- 
letnią produkcyę. My tak daleko nie idziemy. 
Pożądane byłoby, żeby mieć zbiorniki na je- 
dnoroczną produkcyę, ale ostatecznie można 
się zgodzić na 750/, rocznej produkcyi. Obe- 
enie produkcya wynosi około 60.000 wago- 
nów — z tego 759/, jest 45.000 wag. — a że 
istnieją lub budują się rezerwoary na 25.000 
wag., przeto minimalnie. potrzebna jest poje- 
mność nowych zbiorników 20.000 wagonów, co 
kosztowałoby 3 miliony koron. Konieczne jest 
dalej dostarczenie przynajmniej J00 cystern 
do kolejowego przewozu ropy. Do tego byłby 
wprawdzie obowiązany zarząd kolei państwo- 
wych, ale rząd nie chce o tem słyszeć, a tra- 
dno czekać, aż się zdecyduje. To będzie ko- 
sztować Ia. miliona koron. Wreszcie na zma- 
gazynowaną ropę trzeba udzielać zaliczek do 


i mój nieboszczyk taki był zapobiegliwy i ro- 
botny i grosza z garści nie popuścił. Zarobek 
był i chocia grontu nie wiele, dobrze się nam 
działo. A teraz? Dy już do cna skapałam przez 
gospodarza w chałupie... Jużem ino na tę zimę 
z jedną jałówką ostała, przez nijakiej okrasy 
la dziecek, przez nawozu na wiesnę... Trafiało 
mi się dwóch: Madej i Kliniec, ale oba pija- 
nice i wałkonie, niech ręka boska broni. Ku- 
żdenby ino w karczmiskn gorzałę chlał, w cha- 
łupie maścił se dokumentnie, a ty babo o wsze- 
lakiej polnej robocie, o zasiewie, o żniwach, 
o kopaniu myśl, chłopu warzę gospodarską sta- 
wiaj i ztych jajek abo i masła wszystko opę- 
dzaj.. Hanka Smoleńka chciała duchem chłopa, 
ułakomiła się na Klińca — a dzisia przeklina 
tę godzinę, wkiedy na niego poźrała... 

— Zaśby nie przeklinała?.. Mało to ją za- 
wdy nabije, skopie?... 

— Na mnie bo ta mój nieboszczyk nigdy 
ręki nie podniósł... dobry, uczciwy chłop... Ale 
że to zawdy człecza dusza grzeszna, to jak 
pomar, cięgiem mi się obśniewał taki biednień- 


jeszcze we wojsku, w dalekich światach był. 


| Hej, dawne to lata, musi ze czterdzieści... By- 
łem, moiściewy, w Wiedniu, miasto ogromne, 
widział człek różne różności, nieraz w niedzielę 
na Praterze był, gdzie takie smyślue kame- 
dyje pokazują, aże oczom człek nie wierzył — 

a jak, bywało, w kasarni na swoim štrozaku 
legnę, jak usnę, to zaraziczek jestem haw, we 
wsi.. To oziminę tatusiową pod męką Pańską 
oglądam, to jadę po drwa do lasa, to raz znów 
śnije mi się noc, miesiączek Świeci, a ja nad 
naszemi polami lecę kieby na skrzydłach.. Po- 
demną żyto się kłosi, na przykopach macie- 
rzanka pachnie — a ja lecę i lece.. A tak, 
moiściewy, miłuję tę naszą ziemię, te role i 
łąki, aże w sercu jakisi gorąc mi się rozlewa 
i cosi za grzdykę chyta.. Lecę dalej, skręcam 
nade drógą za karczmę, za Bugajowe obej- 
Ście, za Tyrka, za Kozłowy ugór i już dola- 
tuję do naszej chałupy — a tu jak mnie cosi 
podrzuci, tak budzę się w ten moment.. Pe- 
wnikiem, imoiściewy, tak to ono jest, że dusza 


ki, odarty, bladziuśki.. Dawałam też, nie wy- 
mawiający, na msze bez caluśki rok. Com za 
jajka wziena. wszystkom dawała, aże ustał mi 
się śnić — a jegomość na spowiedzi mi wy- 
łożyli, że to pewnikiem te moje ochfiary wy- 
bawiły go z czyśćca... 

Na to Suder, wysoki, chudy chłop w kożu- 
chu, wyłożonym na plecy, który siedział opo- 
dal i posłyszał ostatnie słowa Podoreckiej, o- 


| dezwał się, stanąwszy przy kobietach: 


— Mnie bo ta, kumosiu, ani moja niebo- 
szczka, ani pan ociec, ani nikt, ino nasze pola, 
łąki, chojaki cięgiem się obśniewały, jakem 


we śnie z człeka wychodzi i z wielgiej tę- 
skności błąka się po swojej ziemi.. 

— O, ziemia straśnie ciągnie — ozwał się 
na to Żurek, także leciwy już gospodarz. — 
Abo to Gawlasa nie ziemia aże z Hameryki 
przyciągła? Adyć nijakiej biedy tam nie miał, 
pięć roków siedział i ładny grosz robił. Wi- 
działoby się, ojeowiznę przeda, w Hameryce 
ostanie, kiej pieniądz ma i bieda nie mn nie 
zrobi — a przecie pod jesień wrócił, cztery- 
sta Śrybła przywiózł, grontu dokupił i peda, 
że do Śmierci juże nikaj się nie ruszy... 

— Wicek, bym ci za$ czego w łeb nie ci- 
sła, jak kiejsi! — krzyknęła nagłe Jagusia, 


wysokości 1 kor. na centnar metr., więc znowu 
2 mil. kor. Ogółem potrzeba zatem jest 5:/, 
mil. kor. Z tą pomocą powinien przyjść kraj. 
Jak jej dostarczy, to już nie nasza rzecz. — 
W każdym razie kraj sam administrować tem 
nie może, potrzeba akcyę oprzeć o jakąś in- 
stytucyę finansową. która powinna działać łą- 
cznie z istniejącemi instytucyami naftowemi, 
jak „Ropa“, Towarzystwo handlowe i Towa- 
rzystwo magazynowe. Organizacya ta winna 
iść równolegle z organizacyą prolłucentów su- 
rowca i z dążeniem do tego, aby kartel desty- 
latorów przyszedł do skutku. Wkońcu dziękuje 
mowca marszałkowi i Wydziałowi krajowemu 
za zwołanie ankiety. 

Dyr. Steczkowski zgadza się z zasadni- 
czą myślą poprzedniego przemówienia i z pro- 
ponowanemi przez niego środkami. Przyczyna 
przesilenia tkwi nie w samej tylko hiperpro- 
dukcyi. Przyczyna tkwi głównie w braku or- 
ganizacyi producentów surowca i w sztucznie 
utrzymywanym antagonizmie między nimi a 
destylatorami. „Ropa“ nie spełniła swego za- 
dania. Z 90%/, produkcyi spadła na 50e/,. — 
Kiedy w Borysławiu produkcya nagle wzrosła, 
rafinerzy byli zasypywani ofertami ze strony 
producentów, którzy coraz niższe ofiarowali 
ceny. Ze zaś „Ropa“ zadania swego nie speł- 
niła, powodem tego był brak środków, a środ- 
kami temi są zbiorniki i zaliczkowanie. Bez 
tego producenci średni i drobni nie wytrzy- 
mają. Z tego położenia „Ropy“ skorzystali ra- 
finerzy w “Austryi i Węgrzech, zapominając, 
że interesom ich najlepiej odpowiada współ- 
działanie z producentami. A i oni sami mię- 
dzy sobą są w walce. Bez organizacyi jednych 
i drugich nie może być mowy o eksportowej 
akcyi. 

W przekonaniu tedy o niezgodności iutere- 
sów swoich a rafinerów, — producenci surow- 
ca występowali z różnemi nieracyonalnemi pro- 
jektami. Do tych zalicza mowca projekt wła- 
snej rafineryi związkowej. W Aostryi i Wę- 
grzech jest rafineryj za dużo, — ponad 
własną potrzebę. Gdy jeszcze nowa przybędzie, 
walka o kontyngent jeszcze się zwiększy, or- 
ganizacya się utrudni, Również nieracyoRalne 
jest dążenie do eksportu surowca. Wywożąc 
surowiec, traci się właściwy zysk przemysło- 
wy, polegający na podniesieniu wartości pro- 
duktu. Z tego samego powodu nie zgadza się 
mowca ze spalaniem ropy na opał, przez co 
traci się bardzo cenne produkty. Więc nie 
w tych środkach leży ratunek, ale w dobrej 
organizacyi producentów z jednej, a destyla- 
torów z drugiej strony i we współdziałaniu 
obu tych organizacyj. Do tego trzeba dla pier- 
wszej z tych dwóch organizacyj pomocy czyn- 
nej, a co do kierunka i rozmiarów tej pomo- 
cy, zgadza się mowca z wnioskami Goray- 
skiego. 

Ale są inne jeszcze środki, których obok 
tamtych użyć należy. Wadliwem jest dzisiaj 
to, że co najmniej 150/, terenów jest w ręku 
tak zwanych „producentów“, t. j. tych, którzy 
za pewien procent dochodu bratto i z waran- 
kami co do zakładania uowych szybów dają 
tereny do eksploatacyi. Bez układów i bez ry- 
zyka biorą oni udział w produkcji. Nie mają 
wielkiego interesu w ukształtowaniu się cen, 
a prą tylko do intenzywnego wiercenia. Ta 
potrzeba zmiany ustawy, ażeby 1) do pe- 
wnego stopnia uniezależnić producentów su- 
rowca od właścicieli grantów i uwolnić ich od - 
owych procentów brutto — 2) oznaczyć mini- 
mum parceli naftowej. Są takie parcele nafto- 
we, na których zaledwie z maszyną zmieścić 
się można. Idzie za tem mała siła kapitałowa 


przędząca obok Kasi Chlebdzianki, „Drapiaty* 
bowiem raz po raz to cliwił ją pod pachami, 
to szczypał kole bioder, to nici rwał. 

— Dy cóż ciśniesz? Kądziel? Ciskaj, chyeę, 
a potem dalej zapaskę, kieckę i cięgiem jedno 
po drngiam!.. Będzie na ostatku co uźreć!... 

— (Cichoj Wicek. nie pleć byle caego. dzie- 
uchom daj pokój! — zawołała na to Mardyli- 
na, która nie lubiła u siebie zbyt swawolnych 
żartów. 

— Cie go! kawalir! do zalicanioł — mru- 
knęła obrażona Jagusia. 

— Abom to nie kawalir! Nie wolna mi! 

— To się zalicaj, kaj cię chcą! 

— Jnści, że będę, kiejś taka harna! 

moją Kasię!... 

— Idź se do twojej! Taka ja twoja, jak ty 
mój!.. — odcięła się dziewczyna. 

Wtem drzwi się otwarły i wszedł Antek. 

Kasi serce uderzyło żywo, bo z upragnieniem 
na chłopaka czekała. 


Wolę 


— Pochwalony! — rzekł od progu. 

— Na wieki! — odpowiedzieli gospodarze i 
kobiety. 

— A, mosiwoda! jak się masz! — zawołał 


Wicek, stojąc za dziewczynami. 

Antek, jakby źle usłyszawszy urągliwe sło- 
wo, odkrzyknął: 

— (Coś rzeknął? — i od raza nastąpił na 
Wicka tak, że ten plecami o Ścianę się oparł. 

= Powtórz! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
Edmund Zechenter. 
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takich drobnych producentów. Dalej trzeba żą- 
dać ułatwień eksportowych do Niemiec w ul- 
gach taryfowych. 

Wreszcie zwraca mowca uwagę na znamien- 
ny fakt, że Tow. karpackie łącznie z Tow. dla 
przemysłu naftowego (Creditanstalt i Rotszyl- 
dy) zakupiło firmę Męciński-Sroczyński i skon- 
centrowało w ten sposób produkcyę 18.000 
wagonów, około */, całej galicyjskiej produk- 
cyi surowca. A słychać, że agenci ich dalej 
zbierają akeye na szyby i dają zadatki. Je- 
żeli prawda, co słychać, że jest to w związku 
z „Standard-bil* z jednej, a „Kaukazem* z dru- 
giej strony, byłoby to bardzo niebezpiecznem. 
Poszlibyśmy pod jarzmo Rockfellera. Byłby 
niewątpliwy zanik średnich przedsiębiorstw, 
reprezentujących rodzimy czynnik w nafciar- 
stwie. Ażeby ta dążność koncentracyjna nie 
doszła do tego skrajnego punktu, konieczną 
jest instytucya finansowa, o jakiej mówił Go- 
rayski. 

Poseł dr Kolischer nie zupełnie się zga- 
dza z poprzednim mowcą w sprawie koncen- 
tracyi przemysłu. Górnictwo — a prze- 
cież przemysł naftowy jest górniczy — należy 
do tych grup gospodarstwa narodowego, któ- 
rych na małą skalę prowadzić nie można. Jest 
to przemysł ryzykowny, więc trzeba dążyć do 
wyrównania ryzyka. co tylko przy wiełkich 
rozmiarach jest możliwe. Mowca popiera wnio- 
ski Gorayskiego co do zbiorników i zaliczko- 
wania ich na warranty. 

Dr Zgórski uznaje, że z tendencyą kon- 
centracyjną liczyć się trzeba — ale nie można 
poświęcać średnich i słabszych producentów, 
tworzących w tym przemyśle nasz rodzimy ży- 
wioł. Przez organizacyę i pomoc publiczną w 
myśl wniosków Grorayskiego, możemy ten ży- 
wioł wzmocnić i byt jego ustalić. Wnioski te 
doprowadzą do celu. Są one w granicach mo- 
żmości finansowej kraja — a chwila do ich 
wykonania stosowna. 

Na targu pieniężnym zniżkowa tendencya 
procentów i wielka obfitość kapitałów. Jedno 
i drugie nie chwilowe tylko, ale zapowiada 
się na dłużej. Niech kraj da gwarancyę przed- 
siębiorstwu zbiorników, to kapitały się znajdą. 
Gwarancya 50/, wystarczy. Na sprawienie cy- 
stern nie trzeba gwarancyi, bo to opłaci się 
samo przez wypożyczanie cystern. Również i 
co do zaliczek nie potrzeba gwarancyi, na to 
chętnie pójdzie każda instytucya. Ale w tem 
wszystkiem musi być jakiś pośrednik w for- 
mie instytucyi finansowej, specyalnie dla na- 
ftowego przemysłu, czy to zupełnie nowej, czy 
zreformowanej dawnej. Byłaby ona natural- 
nym pośrednikiem w organizacyi handlowej, 
rzecznikiem wobec państwa w sprawach tary- 
fowych, cłowych i t. p. A gdy się to stworzy. 
wtedy do organizacyi naftowej przystąpią i 
więksi producenci. 

Po przemówieniach prof. Syroczyńskie- 
goiŁadnińskiego zabrał głos Mac Gar- 
vey. Mówi z angielska po niemiecku. Korzy- 
sta z możności odpowiedzi na zarzuty, czy 
podejrzenia, jakoby chciał przemysł naftowy 
galicyjski oddać na łaskę trustu amerykań- 
skiego. Kiedy robię jakiś interes, nie mam 
obowiązku tłomaczyć się z tego. Ale ten kraj 
przyjął mnie życzliwie, więc chętnie wyjaśnię 
nieporozumienia. — Dalecy jesteśmy od chęci 
monopolizowania. Zakupiliśmy jednę wielką 
firmę, bo była na sprzedaż.. a dowiedzieliśmy 
się, że szuka kupca daleko poza granicami 
kraju. Co do stosunku z amerykańskim Stan- 
dard-Qil, zajmuje on tosamo stanowisko, co 
Kolischer. Porozumienie na zasadzie odstąpie- 
nia galicyjskiemu przemysłowi pewnej części 
targu niemieckiego uważa za korzystne. Tylko 
to porozumienie miano na oku w rokowaniach. 
Ale Amerykanie chcieli się przekonać, czy 
produkcya galicyjska jest czynnikiem, z któ- 
rym się liczyć trzeba, i w tym ceiu przysłali 
tu swoich ludzi. Od ich relacyi zależy dalszy 
tok sprawy. 

Omawia potem niektóre szczegóły wniosków 
Gorayskiego, przyczem wyraża opinię, że re- 
zerwoary o 5000 wagonach pojemności wy- 
starczą. Kładzie nacisk na wysokie w Austryi 
podatki, które utrudniają konkurencyę. 

Po przemówieniach pp. Męcińskiego, Barto- 
szewicza, Olszewskiego i paru jeszcze uwa- 
gach Gorayskiego, który zwalcza zapatrywa- 
nie Mac Garveya, jakoby zbiorniki na 5000 
wagonów wystarczyły — Kolischera, Mac Gar- 
veya, Fibicha i Marsa, marszałek Potocki 
oświadcza, że zdaniem jego. uzdrowienie jest 
możliwe, jeżeli się zapewni możność egzysten- 
cyi producentów ropy, średnich i wielkich 1) 
przez zniżenie kosztów, 2) przez uzyskanie 
odpowiednich cen. Do tego różne prowadzą 
sposoby. Trzeba ustawowo i administracyjnie 
dążyć do tegu, aby istniały przedsiębiorstwa, 
mogące podołać zadaniu. Trzeba zapewnić kre- 
dyt. a prodakcyi nie ścieśniać, ra- 
czej ją rozszerzać, aby być coraz po- 
ważniejszym czynnikiem na targu światowym. 
Że zaś w kraju tej produkcyi umieścić nie 
można, musi się dążyć do eksportu. W Niem- 
czech jednak z powodu konkurencyi amery- 
kańskiej i rosyjskiej nie można uzyskać wyż- 
szej ceny, więc muszą być dwie ceny, jedna 
na eksport, a inna wewnętrzna. Ażeby to prze- 
prowadzić, konieczne jest zespolenie produ- 
centów surowca i kartel destylatorów, a takie 
dwie organizacye mogą dobrze współdziałać. 
Pomoc kraju wtedy tylko jest możliwa, jeżeli 
będzie dana pewność, że nastąpi zjedno- 
czenie wszystkich producentów surowca. 
To zaś będzie bardzo możliwe, gdy wiadomem 
będzie, że zbiormki i zaliczkowanie towaru 
służyć będą tylko tym producentom, którzy do 
zjednoczenia będą należeć. Wtedy kraj łatwiej 
z pomocą pospieszy, bo nie będzie ryzyka. Iua- 
czej niema sanacyi. 

Podziękowaniem dla członków ankiety za- 
mknął marszałek posiedzenie, które trwało od 
godziny 10 do 2. 


Pokłosie wojskowe. 


Wrócić musimy raz jeszcze do historyi osta- 
tniego posiedzenia austryackiej Rady państwa, 
aby sprostować przedewszystkiem błędne rela- 
cye niektórych dzienników polskich co do for- 
malnej strony głosowania nad ustawą o kon- 


Dokładnie uregulowane 


Zegarki, Zegary i Budziki 


za rzetelitem poręczeniem, oraz 
dwaj EPEE ERZE 
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tyngencie rekruta. Otóż do uchwalenia tej u- 
stawy nie było wcale potrzeba aż 
dwóch trzecich części głosów obe- 
cnych w Izbie posłów, lecz wymaganą była, w 
myśl regulaminu, zwykła większość gło- 
sów. Tymczasem przypadek zrządził, że w 
imiennem głosowaniu oświadczyło się aż 217 
posłów za ustawą, 108 przeciwko niej, więc 
ustawa zyskała jeden głos więcej ponad t. zw. 
„kwalifikowaną* większość dwóch trzecich czę- 
ści głosów, czego nie było wcale potrzeba do 
powzięcia ważnej uchwały w tej sprawie, bo 
najzupełniej wystarczał jeden głos więcej ponad 
głosy, przeciw ustawie wojskowej się oświad- 
czające. 

Przyczyną pomyłki formalnej natury w re- 
lacyach naszych dzienników była, zdaje się, 
ta okoliczność, że nagłość wniosku, zgło- 
szonego w Izbie tuż po ukończeniu drugiego 
czytania ustawy wojskowej, a żądającego, aby 
natychmiast, na tewsamem posiedzeniu, przy- 
stąpiono do trzeciego czytania tej ustawy, w y- 
magała większości dwóch trzecich 
części głosów i rzeczywiście tę większość 
uzyskała w tymsamym stosunku, co ustawa 
wojskowa. Gdyby nagłość wniosku o przystą- 
pienie natychmiastowe do trzeciego czytania 
ustawy wojskowej nie była uzyskała dwóch 
trzecich części głosów, to nstawa sama nie 
byłaby wcale skutkiem tego upadła, lecz tylko 
trzecie jej czytanie musiałoby się było odbyć 
dopiero następnego dnia, na osobnem posie- 
dzeniu, na którem ustawa byłaby uchwalona 
w trzeciem czytaniu znowu zwykłą większo- 
ścią głosów. 

Wszelkie więc wnioski, wysnawane stąd, ja- 
koby ustawa wojskowa tylko jednym głosem 
przeszła, opierają się na tałszywem przypu- 
szezeniu. Faktycznie ustawa zyskała 109 gło- 
sów więcej, niż ich potrzebowała. 

Wreszcie dla uzupełnienia poglądu na poru- 
szone przy tej sposobności sprawy, przytacza- 
my następujący ustęp z końcowego przemówie- 
nia referenta komisyi wojskowej posła Popow- 
skiego, który rzekł: 

„Obecnie przystępuję do parn spraw, któremi 
zarówno w komisyi wojskowej, jak i po za jej obrę- 
bem zajmowałem się. W pierwszym rzędzie podno- 
szę Bprawę, o której jaż w zeszłym roku w lutym 
mówiłem w tej Izbie, mianowicie, o zgromadze- 
niach kontrolnych w przemyskim korpusie 
w Galicyi. Wówczas uskarżałem się, że żołnierze 
nasi w tym korpusie gorzej są traktowani, niż 
w innych korpusach i domagałem się usunięcia złe- 
go. W komisyi wojskowej ponownie pornszałem tę 
sprawę i z otrzymanych urzędowych odpowiedzi 
mam dzis pewność, że sprawa ta została wpro- 
wadzoną na właściwe tory i że z tego 
powodu nię będziemy jnż więcej mieli żadnych po- 
dów do skarg. 

„Druga sprawa dotyczy rewersów demola- 
cyjnych. O sprawie tej mówił dziś minister o- 
brony krajowej i oświadczył , że starać się będzie 
wnieść wkrótce odnośną ustawę, a do tego czasn 
istniejące przepisy jak najbardziej względnie zasto- 
sowywać. Tymczasem właśnie we Lwowie została 
ustawa odnośna przed kilku miesiącami, wedle me 
go zdania, bezwzględnie i nieprawnie za- 
stosowaną. Mogę zatem oświadczenie p. ministra 
tylko w ten sposób roznuieć, że zarządzenia , ty 
czące się Lwowa, zostaną cofnięte. Gdy się 
mówi, że to nienzasadnione rozporządzenie odpo- 
wiada wojskowym interesom, to sądzę natomiast, że 
interesa te wojskowe nie stoją w żadnym stosunku 
do uaprawiedliwionego rozdrażnienia, które wywo- 
łują. Dlatego to powinienby zarząd wojskowy co- 
fnąć to bezwzględne rozporządzenie. 

„Zyczyłbym sobie przytem, żeby p. minister obro- 
ny krajowej mógł oświadczyć, że porozumienie co 
do tej ustawy przynajmniej w łonie rządu przedli- 
tawskiego nastąpiło“. 

Kiedyż już wreszcie uwolni nas aimiuistra- 
cya wojskowa od zajmowania się sprawami tak 
jasnemi i przesądzonemi przez poważną opinię 
ogółu: jak zgłaszanie się żołnierzy na zgroma- 
dzeniach kontrolnych, rewersy demolacyjne, 
reforma procedury karnej i t. d.? 


Kronika. 


Kraków, 23 lutego. 


Na gimnazyum polskie w Cieszynie w Admi- 
nistracyi „Nowej Reformy“ złożyli: p. K. Lewiń- 
ski imieniem komitetu miejsc. Stowarzyszenia t- 
rzędników kolejowych jako pierwszą ratę 100 kor., 
Rada miejska w Andrychowie 50 kor., p. Wędry- 
chowski 9 kor. 28 hal. zebrane na zabawie ocho- 
tniczej straży pożaruej w Kolbuszowej, grono nau- 
czycielskie szkoły męskiej w Wadowicach 7 kor., 
Wanda Seidlowa 12 kor. i 10 fen. zebrane w kół- 
ku rodzinnem. Razem dotąd 13287 koron 49 hal. 
i 10 fen. 

Grosz na „Szkołę ludową*! 12.005 koron ze- 
brał do dnia dzisiejszego sympatyczny i znany ca- 
łemu miastu kursor Towarzystwa „Szkoły ludowej“ 
p. Makowski. Kwotę tę uzbierał , chodząc po loka- 
lach publicznych, handlach, restauracyach i cukier- 
niach, w ciągu lat 4; takimsamym sposobem, gro- 
szowemi składkami, Czesi przez miesiąc zbiorą wię- 
cej, ala w każdym razie pomysł takich datków oka- 
zał się praktycznym i powyższa sumka zasiliła fun- 
dusze Towarzystwa „Szkoły ladnwej*. Więe i na- 
dal, gdzie tylko posłyszymy donośny głos p. Ma- 
kowskiego: „grosz na szkołę ludową!*, niech nikt 
nikt się uie ociąga i ograniczając Bię o jedną 
„bombę“ mniej, rzuci pieniążek do puszki! 

Ostatki. Szybkim krokiem zdąża karnawał ku 
końcowi., Więc bawią się wszyscy wszędzie, kto 
może i jak może. W sobotę i wczoraj mieliśmy 
kilka zabaw publicznych, z których zasługuje na 
uwagę bal akademieki, urządzony przez Czy- 
telnię akademicką im. Mickiewicza w sali Saskiej 
na fundusz sprowadzenia zwłok Słowackiego, na 
zaknpno domu Mickiewicza w Konstantynopolu i na 
sapnatorynm dla chorej młodzieży w Zakopanem, 
Zabawa była ochocza i zgromadziła sporo osób, 
Paniom wręczono karnety, mające kształt profesor- 
skich biretów. Tańcom przewodził bardzo umieję- 
tnie p. Dawidowski. 

Zabawy w „Sokole“, w Stow. kupców i w 
klabie prawników powiodły się doskonale. 

Wielkiem powodzeniem cieszyła się także przed- 
ostatnia w tym karnawale zabawa taneczna w Re- 
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było ochoczo i gwarno. Około 50 par tańczyło z 
werwą do rana. Przybyło wiele pań z pruwincyi. 
Młodzieży męskiej również nio brakło. Do tańca 
przygrywała orkiestra 56 pałka. 

Z zabaw, które odbędą się w dogorywającym 
karnawale wymienić jeszcze należy dzisiejszą w 
Klubie pocztowym i bal maskowy „Cze- 
skiej Besedy“, który odbędzie się dziś w sali 
Johna. Będą to tuk zwane „Szybrzynki*. Wstęp 
na salę dla masek dozwołony jest za okazaniem 
legitymacyi. Jutro wreszcie odbędzie się ostatuia 
zabawa taneczna w Resursie urzędniczej. 
Początek już o godzinie 7 wieczór. 

Więc jeszcze dziś i jutro, pojutrze posypiemy 
głowę popiołem... 

Klub słowiański poświęcił wczorajsze tygodnio- 
we zebranie uczczeniu Jarosława Vrchlickiego, 
z powodu obchodzonego w bieżącym tygodnia 50tej 
rocznicy urodzin poety czeskiego. — Prezes kłubu, 
prof. dr Maryan Zdziechowski zagaił posiedzenie 
krotką ale zwięzłą charakterystyką stanowiska 
Vrchliekyego , jako poety, w literaturze czeskiej i 
wszechświatowej, podnosząc jego uniwersalność, pło- 
dność , pogodę dncha i wysoką kulturę jego dzieł. 
W końcowym ustępie podniósł prof. Zdziechowski 
stosunek Vrchliekyego do poezyi polskiej i Pola- 
ków i jego zasługi w spopularyzowaniu arcydzieł 
polskiej poezyi u Czechów. Po tym wstępie odczy- 
tał prelegent ustępy z rozpraw Miriama i prof. Do- 
brzyckiego , poświęcone Vrehlickyemu, a prof. Mo- 
rawski uzupełnił tę konferencyę szeregiem trafnych 
i zajmujących przyczynków do charakterystyki cze- 
skiego poety, Klub achwalił wysłać do Vrehlickyego 
telegram gratulacyjny oraz urządzić na cześć jego 
ucztę wspólną, z przemówieniami, zastosowanomi do 
jabilenszu poety. 

Towarzystwo nauk społecznych. Nowo zawią- 
zane w naszem mieście Towarzystwo nank społe- 
cznych odbyło wczoraj po południu pierwsze walne 
zgromadzenie pod przewodnictwem dra L. Jawor- 
skiego, na którem nastąpiło ukonstytuowanie się 
Towarzystwa. Po zagajenia przez przewodniczącego, 
imieniem grona założycieli, dr Caro zdał sprawę z do- 
tychczasowej działalności Towarzystwa , podnosząc 
potrzebę takiego Towarzystwa, którego nakreślił 
program. Będzie więc Towarzystwo krakowskie u- 
rządzać odczty z dziedziny socyologii, historyi, eko- 
nomii, prawa i zjawisk społecznych bieżących , bę- 
dzie wydawać broszury i różne publikacye treści 
społecznej , będzie wydawać opinie w kwestyach u- 
stawodawczych. 

Referent wyjaśnił dalej stosunek Towarzystwa 
do istniejącej we Lwowie „Szkoły nauk polity- 
cznych* i zastrzegł się przed jakąkolwiek rywali- 
zacyę z instytucyą lwowską. Towarzystwo krakow- 
skie tem będzie odmienne od lwowskiego, że pod- 
czas kiedy szkoła lwowska rozwija działalność w kie- 
runku wykładów teoretycznych Towarzystwo 
krakowskie w odczytach swoich poświęci się kon- 
kretnym zagadnieniom z życia społeczno-polityczne- 
go, a przytem oba Towarzystwa działać będą na 
odrębnych i odległych od siebie terytoryach. 

Na prelegentów Towarzystwo uprosiło już sze- 
reg wybitnych osobistości ze świata nanki, — Po- 
czem przystąpiono do wyboru wydziału Towarzy- 
stwa, do którego weszli: dr Balicki , dr Caro, dr 
Grabski, dr Makarewicz, dr Jaworski, dr Warten- 
berg i dr Potkański. 

Czytelnia dla kobiet pragnąc uczcić jubilensz 
wielkiego poety czeskiego i wielkiego przyjaciela 
Polaków, Jarosława Vrchlickiego, urządza w lokalu 
swym (ulica Floryańska, L. 32) we czwartek dnia 
26 b. m. wieczorek muzykalno - wokalny, połączony 
z odczytem. 

Z Koła artystyczno-literackiego. We środę 25 
bm. odezyta na tygodniowem zebraniu członków 
Koła lit..art. dr Konstanty Górski rzecz „O arty- 
stycznej działalności Donate lla“. Pogadanka ilustro- 
wana będzie obrazami świetinemi, Po odczycie od- 
będzie się wieczerza przy wspólnym stole. 

Z Towarzystwa prawniczego i ekonomiczne- 
go. Dnia 25 b. m., we środę, o godz. 6 wieczorem 
odbędzie się w auli uniwersytetu odezyt doc. dra 
Rostworowskiego „O układzie międzynarodowym 
z 12 czerwca 1902 w sprawach małżeńskich.* Po 
odczycie dyskusya. Tekst konwencyi otrzymać mo- 
żna każdej chwili od prelegenta (Studencka, 8, II p), 

Sluby. W kościele św. Mikołaja odbył się w so- 
botę ślub p. Ang. Ocetkiewicza, naczelnika stacyi 
kolejowej w Skawinie z p. Ludwiką z Latkowskich 
Eliasz- Radzikowską. 

W Nowym Sączu odbył się ślub profesora uniw. 
lwowskiego dra Józefa Siemiradzkiego z p. Teklą 
Kłobukowską. 

0 budowę poczty w Zakopanem. Wczoraj od- 
było się w Krakowie walne zgromadzenie cżłon- 
ków Towarzystwa Tatrzańskiego, na którem obra- 
dowano nad wniesioną przez wydział sprawę bu- 
dowy urzędu pocztowego w Zakopanam z funduszów 
Towarzystwa. Ža projektem tym, którego referen- 
tem był p. Beringer, oświadczyli się tylko p, Ho- 
roszkiewicz i dr Szarski, wszyscy inni członkowie 
stanowczo domagali się przejścia do porządku 
dziennego nad tą sprawą. Ostatecznie po długiej 
dyskusyi sprawę odroczono do następ nego walnego 
zgromadzenia. 

Sprawa Brzezickisgo. Jak sobie może czytel- 
nicy przypominają, odnył się w Krakowie przed 
sądem przysięgłych proces o cszustwo przeciwko 
Mikołajowi Brzezickiemu, rzekomema nanczycielowi 
języka francuskiego. Brzezicki pod pozorem boga- 
tego ożenku wyłudził od jubilerów kosztowności, 
akutkiem czego staną? przed sądem pod zarzutem 
popełnienia oszustwa. Po rozprawie sędziowie przy- 
sięgli odpowiedzieli zaprzeczająco na pytanie głó- 
wne, czy Brzezieki dopuścił się oszastwa, a po- 
twierdzili pytanie dodatkowe, czy szkoda wyniosła 
ponad 600 koron, pytanie, na które należało odpo- 
wiedzieć tylko w razie potwierdzenia pytania głó- 
wnego. Mimo protestu obrońcy, który wniósł o u- 
wolnienie winnego, wdrożono postępowanie moni- 
cyjne, a sąd orzekł, że sędziowie przysięgli mają 
po raz drugi odpowiedzieć na to pytanie dodatko- 
we, a odpowiedź ima brzmieć: „Dragie pytanie: 
odpada*. Tymczasem sędziowie przysięgli oświad- 
czyli przewodniczącemu, że muszą odpowiedzieć na 
obydwa pytania, a mianowicie na pytanie główne: 
„Tak*, na pytanie dodatkowe: „Nie*. Na podsta- 
wie tego ponewnego werdyktu oskarżony został 
skazany na 3 miesiące więzienia. W sobotę trybu- 
na} najwyższy w Wiedniu, skutkiem zażalenia nie- 
ważności obrońcy Brzezickiego, zniósł ten wyrok i 
polecił rozpisanie ponownej rozprawy. 

Smierć w rzece Białusze. Onegdaj wydarzył 
się w Prądniku Białym, nieszczęśliwy wypadek 
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tym w jednego konia, do jednego z folwarków w 
Prądniku jechała 65 lat licząca Sara Obstfeld, ma- 
tka właścicielki folwarku, w towarzystwie jednego 
mężczyzny i woźnicy Jana Wawrzyńca. Niedaleko 
garbarni Schónbergów, gdy wjechano w nurty Bia- 
łuchy (przewozn ani mostu na rzeccze tej nie ma) 
cicha zwykle woda przybrała w jednej chwili i 
uniosła wózek wraz z koniem i siedzącemi w niej 
osobami. 

Na krzyk zalanych falami wody pospieszyli człon- 
kowie rodziny Schoenbergów na pomoc i wyrato- 
wali woźnicę i mężczyznę, towarzyszącego Obstfel- 
dowej. Jej jednak uratować nie mogli, dopiero o 
kilkaset metrów poniżej wydobyto zwłoki staruszki, 
których już do życia przywrócić nie zdołano. 

Mieszkańcy Prądnika skarżą się, że Białucha nie 
pierwszy raz tak nagle przybiera, dlatego ostatni 
smutny wypadek powinien skłonić władze, by po- 
myślały o zbudowaniu mostu tam, gdzie komunika- 
cya z innemi gminami tego wymaga. 

Co się dzieje w Hałcnowie. Wieś ta, leżąca 
w Głalicyi, znaną jest dzisiaj wszystkim, dzięki 
dzikim nadużyciom, których się tam dopuszczają 
Niemcy przeciwko Polakom i to z reguły bezkar- 
pie. Ale jedno z owych nadużyć zostało przecież 
ukarane. W dniach 28 września i 19 października 
z. r. zaszły dwa oburzające fakty w kościele hał- 
cnowskim w czasie uroczystego nabożeństwa. Kis- 
dy mianowicie pod koniec sumy Polacy zaintono- 
wali podczas podniesienia „Swięty Boże“, umilkły 
nagle, ku wiełkiemu zgorszenin obecnych, na chó- 
rze organy. Nie pomogła prośba proboszcza tam- 
tejszego, ks. J. Rączki, wystosowana od ołtarza — 
organy milczały bowiem w dalszym ciągu jak za- 
klęte. Sprawa zakończyła się w sądzie obwodowym 
w Wadowicach, który ją niedawno roztrząsał, Na 
ławie oskarżonych zasiadali Rosner i Pescha, a 
świadkami byli ks. proboszcz Rączka, Krauz, Zmeł- 
ty, organista tamtejszy, czujący się Niemcem. Akt 
oskarżenia zarzucał podsądnym, że 19 pażdziernika 
nsiłowali przeszkodzić Kraazowi w kalikowaniu, co 
jnż przed nimi czynem popełnił Fr. Góra, zmarły 
niedawno na suchoty. Wobec tego, że główny o- 
skarżony umarł, pociągnięto oba wyrostków (20 i 
18 lat) do odpowiedzialności za to, że dopuścili się 
zaburzenia nabożeństwa w kościele, oraz, że grozili 
Krauzowi zrzuceniem ze schodów, prowadzących z 
z chóra. Obaj wyparli się wszystkiego. Trybunał 
jednak na podstawie zeznań Kranza skazał obu, 
każdego na 10 dni aresztu, oraz na zapłacenie ko- 
sztów procesu. 

Tarnów. Staraniem Tow. muzycznego odbędzie 


się tu 1 marca w sali „Sokoła“ koncert, na któ- 
rym odśpiewane będą Opera Moniuszki „Flis“ i 
akt I ze „Strasznego dworu“. Miuzyka 57 p. p.. 


dyrektor artystyczny p. Stef. Surzyński. 

Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej uchwa- 
lono datek na gimnazyam cieszyńskie 300 koron. 
komitetowi obywetelskiemu obchodów narodowych 
we Lwowie przyznano 100 koron. Na wniosek kil- 
ku radnych uchwalono na wsparcie ofiar dotknię- 
tych powodzią w Szczncinie kwotę 300 koron. Na- 
stępnie dokonano wyboru dwóch członków Rady po- 
wiatowej. Wybrani zostali: Antoni Wójcicki (29 
głosami) i dr Windakiewicz, radca sądu, (19 na 
29 głosujących). 

Marszałek krajowy hr. Andrzej Potocki przeje- 
żdżał dzisiaj przez Tarnów do Szczacina, dokąd 
się udał celem oglądnięcia miejsca katastrofy, po- 
wstałej skutkiem rozlewu Wisły. Na dworcu kole- 
jowym oczekiwała marszałka Rada miejska z bur- 
mistrzem Rogoyskim na czele, oraz Rada powiato- 
wa ze swoim marszałkiem, 


Zmarli. 

W Krakowie umarł Karol Brettschneider, oby- 
watel miasta Bochni, były długoletni radny i na- 
czelnik straży ogniowej ochotniczej bocheńskiej w 
64 roku życia. 

W Czerniewcach umarł profesor matematyki w 
tamtejszym uniwersytecie dr Antoni Pachta. 


Ze świata. 


Szykanowanie ludności polskiej w zaborze 
pruskim nie ustaje ani na chwilę. W Zaracze- 
wie w Poznańskiem zakazała wyższa władza — 
regencya — urządzenia polskiej wieczornicy, mo- 
tywując zakaz tem, że w Zaraczewie pauują na- 
prężone stosunki między Polakami a Niemcami, 
Tymczasem lokalna władza policyjna, która prze- 
cież najlepiej znać musi panujące na miejsca sto- 
sunki, nie stawiała wieczornicy żadnych tradności. 
Dopiero landrat powiatu, mieszkający w innem mie- 
ście i regancya w Poznania odkryli grożące rze- 
komo Niemcom w tem miasteczku niebezpieczeń- 
stwo. Jest to, jak się zdaje, zemsta za to, że 
dzieci polskie w Zaraczewie stawiają po dziś dzień 
bierny opór niemieckiej nauce religii. W miaste- 
czku Gołubiu wybrano po kilka razy Polaka do 
deputacyi szkolnej, ale władza za każdym razem 
odmówiła potwierdzenia wyboru. Teraz znowa wy- 
brano p. Tyliekiego, a którym piszą do „Bromb. 
Tagbl.*, że ma usposobienie wybitnie narodowo 
polskie i że z tego powodu wybór jego także za- 
twierdzonyiu nie zostanie, 

Niemieckim rzemieślniczym terminatorom 
w Księstwie Poznańskiem zamierza rząd dawać 
stypendya, jeżeli się zobowiążą pozostać w Księ- 
stwie. W szkołach bydgoskich wystosow ali nauczy- 
ciela odnośne zapytania do uczniów z polecenia 
prezesa rejencyi. — Wieś Gościejewo w po- 
wiecie obornickim przechrzczono na „Schoenhau: 
sen“. 

Zabicie sztygara. Ze Sosnowca donoszą: Do 
budynku zarządu kopalń Tow. akcyjnego w Zagini 
wpadł wczoraj robotnik Dubiel i wypalił z rewol- 
weru do ogólnie lubianego sztygara Dzierdziejew - 
skiego. Ranił go w pierś, następnie gdy zwabieni 
odgłosem strzału wpadli urzędnicy, Dubiel strzelił 
do siebie i ciężko zranił się w głowę. Dzierdzie- 
jewski w szpitala Życie zakończył. Dubiela odwie- 
ziono również do szpitala. Przyczyną zamachn była 
nienawiść do Dzierdziejewskiego, który Dubiela 
wydałił przed niedawnym czasem ze służby. 

+ Prof. dr Franciszek Studniczka, jeden z naj 
wybitniejszych uczonych czeskich, matematyk, radca 
dworn i profesor czeskiego uniwersytetu w Pradze, 
zmarł tamże nagle dnia 21 b. m. wskutek paraliżu 
serca. Ś. p. Studniczka urodził się w roku 1836 
w Janowie pod Sobiesławem w Czechach. W trzy- 
dziestym roku Życia został profesorem wyższej mą- 
tematyki w politechnice czeskiej, a w r. 1871 zwy- 
czajnym profesorem matematyki w czeskim uniwer- 
sytecie w Pradze. Zmarły uczony w dorobku nauko- 
wym pozostawił po sobie olbrzymią ilość dzieł, pod- 
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dziny nauk przyrodniczych i matematyki. Wedle 
własnego jego obliczenia, utworzyłyby ene razem 
wzięte zbiór 100 tomów 10-arkuszowych. W swych 
pracach naukowych zdobył sobie światowy rozgłos 
tsoryą o „oznaczonych“ (determinantach), a wobec 
nauki czeskiej ma zaaługę , że pierwszy stworzył i 
ngruntował nankową terminologię czeską w dzie- 
dzinie wiedzy matematycznej i fizyczno « geografi- 
cznej, oraz wychował całe pokolenia matematyków 
czeskich. 

Zmarły uczony był członkiem wielu instytucyj 
naukowych, między innemi członkiem czeskiej Aka- 
demii umiejętności w Pradze, członkiem krakow- 
skiej Akademii umiejętności, oraz kawalerem wielu 
orderów, w liezbie których był medal za 40-letnią 
działalność nauczycielską. 

Pogrzeb ś. p. Fr. Studniczki odbył się  dzisisj 
w Pradze. 

Run na Kasę oszczędności w Pradze. W piy- 
tek wypłaciła Kasa 1,400.000 kor. na 1301 ksi. 
żeczek, w sobotę zaś 3,369.000 kor. na 2506 ksią- 
żeczek. W dwóch dniach więc 3807 właścicieli 
wkładek podjęło 4,769.000 koron. 

Teresa wygrała. Proces bankiera Cattani, któ- 
ry Hnmbertów oskarżył o oszczerstwo, skończył się 
w sobotę. Sala sądowa była przepełniona. Pnaie- 
waż motywy wyroku były bardzo obszerne, odczy- 
tanie ich trwało przeszło półtorej godziny. Ham- 
bertowie zostali uwolnieni od zarzutn oszczarstwa, 
ponieważ — jak w motywach uzasadniono — pod- 
nieśll swą skargę przeciw Cattani'emu w dobrej 
wierze. Publiczność nie urządziła demonstruwyi ani 
przeciwko Teresie Hambert, ani też na jej ko- 
rzyść, chociaż spodziewano się maniiestacyi w j»- 
dnym lab drugim kierunka. 

Strejki w Holandyi. Robotnicy kolejowi w Ho- 
landyi uchwalili urządzić powszechny strejk, ażaby 
tym sposobam zaprotestować przeciwko nstawia, 
którą ma przyjąć parlament, a która zabrania strej- 
kowania robotnikom kolejowym. W sobote odbyło 
się w tej sprawie zgromadzenie przew dniczątych 
wszystkich stowarzyszeń robotniczych, które obej- 
mają 90.000 robotników. 

Jeden z amsterdamskich dzienników donosi, że 
wskutek strejku rząd ma ogłosić stan oblężania w 
Amsterdamie, Rotterdamie i Hadze. 

Poszedł do głowy, ale chyba nie po rozum. 
Z Monachiam donoszą, że prezes tamtejszego „Kuast. 
vereinu* odmówił wydania karty wstępu na tygo 
dniowe wystawy recenzentowi Engelsowi z „Miiu- 
chener Zeitung“, ponieważ Kagels sarowo krytyk»- 
wał obrazy, wystawione w tem towarzysiwis. Mo. 
nachijskie Towarzystwo dziennikarzy i autorów n- 
chwaliło rezolucyę, potępiającą ten krok prezesa 
„Kunstycreinn*. Artyści sami powinniby wystąjić 
przeciwko takiemu bojkotowania krytyka, ośmiesza 
to bowiem instytucyę, na czeie której stoi ów pro- 
zes, chodzący do głowy, ale nie po rozam. 

Pożar teatru. W sobotę spłonął dosz :zątnie teatr 
w Catanii. Przyczyny pożara, którego ofiarą padł 
jeden z najpiękniejszych teatrów włoskieh, nie m» lo- 
łano odkryć. Z ladzi nikt nie poniósł szwaata. 

Zderzenie się pociągów. Z Madrytu donoszą: 
Na dworen Alora zderzył się pociąg cgobowy z to- 
warowym, przyczem 13 osób zostało pokaleczonych. 

Słynny podróżnik, Swen Fedin, który powrócił 
niedawno ze swojej podróży po Azyi środkowaj, 
objażdża obecnie większe m'asta niemiackia, w któ- 
rych występuje z odczytami. Po odczycia w Barli- 
nie, gdzie go przyjęto owacyjne, udał się dv» Mo- 
nachiam, a stamtad przybęł:ia do Wiednia. 

Los wyprawy Tolla. Rosyjski podróżnik br. 
Toil, który od wyprawy, mającej zbadać biegnn 
północny, odłączył się w czerwcu noiagłego rokn, 
chcąc z kilku towarzyszami dotrzeć d> kraja Ben- 
netta, zaginął od tego czasu., Petersbarska Akada- 
mia umiejętności wysłała na wyszuxanie Tolla i jə- 
go towarzyszy porucznika Kolczaka, który nalsżał 
do wyprawy Tolla, ale opuścił ją następnie i po- 
wrócił do Petersburga. W Petersburgu sądzą. Że 
skutkiem pękania lodów nie mógł Toll powrócić do 
Nowej Syberyi i dlatege postanowił przezimować 
w kraju Bennetta. 

Wędrowna biblioteka. Oryginalna decyzya po- 
wzięta została przez jednę z dyrekcyj kolejowych 
w Danii. Oto w jednym z wagonów klasy II za- 
insralowaną zostanie wypożyczalnia książek bezpła. 
tna dla użytku podróżnych. Podobna próba miałą 
jaż miejsce w Szwecyi na rozmaitych liniach ka. 
lejowych i wszędzie książki są oddane do dyspo- 
zycyi podróżnjących klasą III, jako zbyt ubogich, 
aby kupować sobie mogli książki w bibliotekach 
stacyjnych. Dyrekcya kolei stara się mieć zawsze 
dzieła nowe, ciekawe, pełne interesu, a odmienia 
je jak najczęściej, Co jest najszezególnejsze, to 
fakt, że nigdy dyrekcya nie miała powodu użala- 
nia się na ginięcie książek i podróżni z całą sn- 
miennością oddają książki gdy mają opuszczać po- 
ciąg. 

Tanio. Bogaty mieszkaniec Nowego Orleana ka- 
pił niedawno od rządu Stanów Zjednoczonych małą 
wysepkę, położoną w zatoce Florydy o kilka mil 
od brzegu za śmieszną cenę jednago franka i dwa- 
dzieścia pięć centymów czyli xa pięćdziesiąt ośm 
centów. Nowy właściciel wyspy zaczął bndować na 
niej willę i zamierza tam przepądzać miesiące le- 
tnie. Nie od rzeczy będzie przyporanieć, że wyspa 


Mahentan na której wznosi się obacnie miasto — 


New Jork, kupioną została od pewnego Indyanina, 
blisko trzysta lat temu za troolę szklanych pacior- 
ków wartości... sta franków. Obecnie wartość tych 
gruntów wynosi około trzydziesta miliardów. 

Białe jagnię. Mieszkańcy Paryża witnii w tyeb 
dniach zaniepokojeni, a potem szczerze ubawieni, 
następującą historyę. Do wyższej szkoły handlowej 
przy ulicy Tocqueville nczęczcza młodzieniec ośw- 
nastoletni, wysoki, pod wąsem, który jest celem 
szyderstw swych kolegów. Powodem jest to, że mło- 
dzieńca owego, pomimo jego lat 18, odprowadza do 
szkoły i przyprowadza ..sługa. Duegna ta w bia- 
łym fartuchu i czepkau, sroga i surowa, strzeże 
„panicza*, jak Anioł-stróż i stara się usunąć z je- 
go drogi wszelkie pokusy, które mogłyby nieszczę- 
snegu młodziana sprowadzić. z drogi cnoty. Z tego 
też powodu ów chłopiec jest nazwany przez swych 
kolegów „białem jagnięciem*. Otóż jednego z tych 
dni „biała jagnię“ było w niemałym kłopocie. Słu. 
żąca nie zjawiła się przy wyjściu ze szkoły. Grze- 
czne 18-letnie chłopię stało niezdecydowane na tro- 
tourze, nie wiedząc , co począć. Wreszcie zdecydo- 
wało się „jagnię* iść do domu samo. Lecz koledzy, 
szczerze ubawieni jego zakłopotaną miną, postano. 
wili przyjąć rolę aniołów opiekuńczych i otoczyli 
dokoła cnotliwego młodziana, a kilkunasta wysłali 
naprzód, jako awangardę. Ci mieli za zadanie usa- 
wanie z drogi wszystkich kobiet, a zwłaszcza mło- 


M. 


ręczników, rozpraw naukowych i referatów z dzie-'de i ładne kobiety zapędzane były do bram kamie- 
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nie i sklepów, gdyż — mogły stanowić pokusę i 
nieszczęście dla „białego jagnięcia*. Cała banda ze 
śmiechem i krzykiem ciągnęła przez Batignolles , a 
pośrodku szło biedne „białe jagnię“, płacząc za zło- 
ści i wstydu. Powstał z tego powodu zgiełk i za- 
mięszanie, policya się zaniepokoiła i wydelegowano 
całą masę policyantów, ceiem zbadania awantury. 
Ci, nie wiele myśląc, zaaresztowali wszystkich 
chłopaków i razem z „blałem jagnięciem* zaprowa- 
dzili do komisaryatn. Tam sprawę wyjaśniono — 
młodzież usprawiedliwiała się, iż pocznwała się do 
obowiązku czuwania nad cnotą niewinnego towarzy- 
sza. Komisarz uśmiał się do łez, i puścił wszyst- 
kich do domu, a „białe jagnię* odesłał do domu 
w towarzystwie ...policyanta. 


Repertoar Teatru miejskiego. 


We wtorek 24 lutego: „Trójka hultajska*. 

We środę 25 lutego: „Balladyna* Słowackiego (popu 
larne). 

We czwartek i piątek teatr zamknięty. , 

W sobotę 28 lutego: „Wyzwolenie* Wyspiańskiego 

W niedzielę 1 marca: „Wyzwolenie* Wyspiańskiego. 


Z kalendarza. We wtorek 24 lutego: Macieja ap, 
Słupa bicz. P. J; we środę 26 lutego: Zygfryda b. 
i Wiktora m; we czwartek 26 lutego: Aleksandra b., 
Nest. b. i Małgorzaty K. 

Wschód sonce 24 lntego o godzinie 6 minut 4i; 
zachód o godzinie 5 minut 07; długość dnia godzin 10 
minat 26. 


aabryelzki (Zrzyszłofery, Eraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500. wiedeńską po 300 złr. 


z teatru. 
„Wieczór świętojański*. Dramat w 3 aktach Karola 
Schónherra. 


Jest zasługą, a poniekąd dorobkiem nowych kie- 
runków w dramacie, że przyniosły z sobą zupełne 
niemal zerwanie z tradycyą szablonowego patosu 
i tendoncyjności. Wolne pole sztuce tendencyjnej 
pozostało już dziś tylko w dziedzinie teatru ludo- 
wego. To też jeżeli pojawiają się i dziś jeszcze 
sporadycznie usiłowania wtłoczonia dramatu w ra- 
my tendencyi, dzieje się to zazwyczaj na tle poli- 
tycznej akcyi wprowadzającej lud jako czynnik dzia- 
łający. 

Takim dramatem jest „Wieczór śŚwiętojański* 
Sehónherra. Autor sztuki nie należy do orłów Bzy” 
bujących po przestworzach myśli i torujących jej 
nowe szlaki. | Pomysł jego dosyć pospolity, a opra- 
cowanie nie celnje artystycznemi środkami, ale au- 
tor ma zmysł teatralny i znajomość sceny ogromną. 
Szczupłemi Środkami umiejętnie operując, osiąga 
większe afekty aniżeli inni, bardziej od niego u- 
talentowani całym arsenałem wypróbowanego 8ce- 
nicznego aparatn. 

Rzecz się dzieje w zapadłej górskiej wiosce w 
Tyrolu. Społeczność tej wioski, na wskróś konser- 
watywna i zacofana, znajdoaje się pod wyłącznym 
wpływem starego proboszcza i rady gminnej repre- 
zentującej stado głupców zakamieniałych w swych 
przesądach i nprzedzeniach. Echa postępu, cywili- 
zacyi, potrzeby reformy stosunków w duchu czasu 
i zmienionych warunków, nie dotarły jeszcza do 
tego ustronia. 

Ale o zapomnianej placówce pamiętają ci, którzy 
podjęli mozolne dzieło uówiadamiania malaczkich. 
Pod pozorem turystycznej wycieczki przybywa do 
wioski znany w kraju agitator Jangreitmair wraz 
z gronem swoich towarzyszy i korzystając ze 8po- 
sobności obchoda świętojańskiego, zamierza na wzgó- 
rzach okalających wioskę rozpalić sobótki. Jestto 
umówiony sygnał, za pojawieniem się którego wszy- 
scy niezadowoleni mają się zgromadzić na wzgórzu 
przy blasku ogniska i wysłuchać przemówienia agi- 
tacyjnego, które ma na celu zmienić dotychczasowy 
porządek i obalić radę gminną przy nadchodzących 
wyborach. 

Wieść o przybyciu „ludzi z miasta* i nazwisko 
przywódcy Jnpgreitmaira obudza we wsi popłoch. 
Rada gminna postanawia nia dopuścić do demon- 
stracyi i odbycia zgromadzenia, a uzbrojeni chłopi 
skupiają się w gromady, aby w razie potrzeby siłą 
rozprószyć przybyszów i nie pozwolić im na roz- 
palenie ogniska na terytoryum gminy. W tem kryty: 
cznem położeniu spada nagle jakby z nieba pomoc 
agitatorom. 

Oto do grona reformatorów zaciągnął się przed 
niedawnym czasem młodzieniec z tejsamej wioski, 
syn ubogiej wdowy, nazwiskiem Jan Rófner. Zdał 
on w mieście maturę, utrzymywany w gimnazyu m 
kosztem gminy. W zamian za stypendynm ma on 
obowiązek zostać księdzem i pracować wśród swo- 
ich. Rófner jednak oddawna zgasił w sobie powo- 
łanie do stanu duchownego. Pobyt w mieście, obvo- 
wanie z młodzieżą radykalną otwarło mu oczy na 
nowe horyzonty, wobec których:dawne postanowie- 
nia pozostały bladym cieniem. Pamięta on przecież, 
że jest biedakiem, jedyną podporą matki starnszki, 


czy Rófner zabroni radykałom odbycia na swym 
gruncie zgromadzenia czy nie. Przybył wiąz Mar- 
cin Rófner błagać brata Jana, aby odatąpił swych 
towarzyszy i zagasił sobótkę. 


Przy ponurem świetle ogniska toczy się knlmina- 
cyjna, wstrząsająca scena dramatu. Marcin składa 
w ręce brata los swojej przyszłości , błagając, ahy 
uporem swym nie pozbawiał rodziny jego dachu i 
chleba. Za wahającego się Jana odpowiadają towa- 
on sam 
przez chwilę walczy z sobą, wreszcie ambicyą i du- 
mą uniesiony, potwierdza odmowę. Wówczas szałem 
ogarnięty Marcin rzuca się ku niemn i niebacznem 


rzysze, że raz danego słowa nie cofa, 


uderzeniem zadaje bratu cios śmiertelny. 


Tragedya skończona. Ostatni akt jest już tylko 
epilogiem, przyprawionym nastrojowo, według rece- 
pty modernistów. Marcin , rozpaczą miotany, pełen 
grozy i strachu, wraca do chaty przez okno. Na- 
próżno przelękniona Żona pyta go o piwód nienor- 
malnego zachowania się. Zamiast odpowiedzi czepia 
się nieszczęsny gorączkowo jej rąk i nóg i nie pa- 
szcza Bię od siebie nawet wtedy, gdy w chacie 


rozlega się złowróżbue pukanie. Za chwilę na no- 


szach z kosodrzewiny wnoszą trupa zabitego Jana, 
u okien chaty gromadzi się tłum ciekawych — bły- 
szczą bagnety żandarmów. Scena opróżnia się , zo- 
staje na niej tylka trap Jana, a nad nim pochylo- 


na postać staruszki matki. 

Postać ta podnosi się zwolna, podchodzi do oł- 
tarzyka domowego, gęsto kwieciem i ozdobami przy- 
branego, przed którym całe dotąd dnie na modli- 
twie spędzała i.. poczyna zeń zdejmować kolejno 
świece, kwiaty i ozdoby. Wszystko to rzuca do 
skrzyni, zamyka jej wieko z trzaskiem i z wyra- 
zem zaciętości siada na owej skrzyni... ; 

Sztuce Schoenherra nie podobna odmówić ani 
scenieczności, ani silnych dramatycznych efektów. 
Gdyby nie nadto widoczne szwy krawieckie w jej 
robocie świadczące, że jest to raczej fabrykat, niż 
dzieło twórczego talentu, utwór, w którym tenden- 
cya, wprowadzona według recepty, przygłusza ar- 
tystyczną wartość dramatu „Wieczór Swiętojań- 
ski*, mogłaby zająć równorzędne miejsce obok 
sztuk Fuldy i Hirschfelda jako do jednego z nie- 
mi gatunku teatralnego się zaliczajązy. 

Jedną z celniejszych zalet, które zarazem w 
niemałej części zdecydowuły o powodzeniu „Wie- 
czoru Swiętojańskiego' na scenach niemieckich. jest 
obfiteść ról popisowych i rozległe pole do rozwi- 
nięcia efektownego mise en scen w licznych ustę- 
pach zbiorowych. Umiejętne wyzyskanie tej strony 
sztnki rozstrzygać może jedynie o jej powodzenia. 
W tym kierunku teatr nasz nie celuje jednak o- 
becnie przygotowanym i odpowiednio wyćwiczonym 
personalem pomocniczym, stąd też reprezentacyjna 
strona sztnki musiała pozostawiać sporo do życze- 
nia. W gronie wykonawców na pierwszy plan wy- 
sunął swą rolę p. Sosnowski, jako Marcin Roefner. 
Skupione silnie dramatyczne rysy, jakiemi artysta 
ją wypaklił, a w szczegółach misternie wycienio- 
wał, świadczą o nieustannem pogłębianiu się tego 
poważnego talentu. Bardzo dobrą była postać Roef- 
perowej, z Bzezerem przejęciem się i intnicyą od 
tworzona przez p. Wysocką, obok której wyróżnili 
się jeszcze na tle rachliwego zespołu pp. Tarasie- 
wicz, Zelwerowicz. Stępowski, Walewski i Jadnow: 


ski. W. Pr. 
Mianowania. 
Lwów. 23 lutego. 
( Telefonem). 


„Gazeta Lwowska“ ogłasza: 

Dyrekcya poczt zamianowała praktykanta- 
mi pocztowymi następujących ukończonych uczniów 
szkół średnich: Antoniego Radkiewicza, Jana Wol- 
nika, Marka Hartmanna, Mieczysława Okońskiego, 
Antoniego Drzewiekiego i Michała Kolankowskiego 
dla Krakowa; Szymona Uliasza dla Jasła, Tomasza 
Kocyłowskiego dla Sanoka, Józefa Jędrzejowskiego 
dla Łańcuta i Aleksandra Tracza dla Tarnopola. 

Rada szkolna krajowa zamianowała za- 
stępcami nauczycieli w szkołach średnich: Bolesła- 
wa Gabryela dla gimn. w Sanoka, Mikołaja Jano- 
wicza i Platona Łuszpińskiego dla gimn, Franciszka 
Józefa we Lwowie, Józefa Wątorka dla gimn, w 
Brodach. 

W szkołach ladowych: Leona Hankiewicza n. 6 
kl. szk. w Kałnszu, Elżbietę Oleśnicką n. 6 kl. szk. 
w Mościskach, Maryę Bieżankę n. 5 ki. szk, w Dy- 
nowie, Salomona Dodelesa n. rel. izr. 5 kl. szk. m. 
w Oświęcimiu, Antoniego Sawaryna n. 4 kl. szk, 
w Jaworowie, Aleksandra Korczyńskiego n. kier. 4 
kl szk. w Wiśniowczykn, ks. Jana Miernika n. rel. 
rzym, kat. 3 kl. szk, w Tymbarku. Nauczycielami 
kierującymi szkół 2-klasowych: Romana Kolmana 
w Stróżach Wyżnych, Jana Sawicza w Romaszów- 
ce, Szymona Datę w Woli Dalszej, Marcina Kłaka 
w Brzyskiej Woli, Wojciecha Małeckiego w Czor- 
towen. Nanczycielkami szkół 2-klasowych: Julię 
Chałapnicką w Woli Żaderewackiej, Michalinę Jan- 
kowską w Hołyniu. Naaczycielami i nauczycielka- 
mi szkół l-klasowych: Emanuela Jakubowskiego w 


NOWA REFORMa 


rya Bujno. 
„Historya literatury polskiej“ w zarysie. 
Il Wiek XVI. Napisał Fi. Łagowski. 


L. Tatomira. 
cznych* Karola Szajnochy. 
Z zakresu nauk przyrodniczych: 
Brehma: 
Żyła M. A. 
Prof. K. Martin: „Słońce“. 
Tołwiński. 
ko wstęp do chemii. Opracował W. U. 


Odczyty popularno-naukowe. 


donoszą pisma warszawskie, 
tru Rozmaitości, 


Dział ekonomiczny. 


Pszenica nu maj-czerwiec —.— do ——. Pszenica na 
jesien —*— do —'—. Zyto na wiosnę 6.90 do 6'91. Zy 
to na maj-czerwiec  "— do —'—. Żyto na jesień —— 
do ——, Kukurydza na maj-czerwiec —— do —'—. 
Kukurydza na czerwiec-lipiec —— do ——. Kukury- 
dza na lipiec-sierpień —*— do —'—. Owies na wiosnę 
634 do 6'35. Owies na maj-czerwiec —— da ——. 


Usposobienie słabe; pogoda piękna. 
Budapeszt, 23-go lutego. 


12:00 
Pogoda piękna, 


Kronika. lwowska. 


Lwów, 23 lutego. 
Teatr lwowski a gmina. Na ostatniem posie- 


dzeniu komisyi budżetowej obradowano wyłącznie 


nad sprawą teatru lwowskiego. Referent generalny 


budżetu p. Rntowski wniósł, aby na r. 1903 wsta- 


wić do budżetu z tytułu czynszu dzierżawnego na 


podstawie kontraktu z p. Pawlikowskim 20.000 
kor. jako czynsz, a 30.000 kor. jako gwarantowa- 
ny udział w zysku. Zaległości po koniec roku 1902 
wynoszą 90.000 kor., a to 30.000 kor. za czynsz, 
a 60.000 kor. jako gwarantowany zysk. Szczegól- 
nie ostatniej tej pozycyi nikt na seryo nie bierze, 


gdyż byłoby przecież niewłaściwem, gdyby gmina 
m, Lwowa, wiedząc o tem, że p. Pawlikowski do- 
łożył do teatra iwowskiego przynajmniej 200.000 
kor., Żądała od niego, aby w dodatku zapłacił je- 
szcze 60.000 kor. jako udział w zysku — którego 
nie było, który mu jednak przy podpisania kon- 
traktu zagwarantować kazano. Magistrat wniósł, 
aby zaległości tych nie wstawiano do budżetu na 
rok 1903, lecz tylko do rubryki zmienej. Wniosek 
ten został po dłagiej dyskusyi uchwalonym wbrew 
opinii p. Liliena. 

Prawie wszyscy mowcy wyrażali się bardzo po- 
chlebnie o kierownietwie p. Pawlikowskiego, a pp. 
Weigel i Rutowski wykazywali, że szczególnie Fil- 
harmonia niszczy teatr i że te czynnikii, które 
przyczyniły się do powstania Filharmonii (Rada 
miejska i namiestnictwe) mnszą „na Biebia wziąć 
odpowiedzialność za konsekwencye, wypływające z 
tego. 

Co do zaległości p. Pawlikowskiego, nie istniał 
ani nie istnieje zamiar darowywania mu, jak do- 
niosło jedno z pism, zaległości za czynsz, elektrykę 
iub wodę, lub też podwyższania sabwencyi miej- 
skiej, której zresztą p. Pawlikowski wcale nie po- 
biera. Natomiast toczą się rokowania w innym kie- 
runku. P. Pawlikowski obowiązanym jest podłag 
kontraktu sprawiać rocznie garderobę teatralną za 
18.000 koron, czyli za trzy lata za 54000 koron. 
W rzeczywistości wydał on przez 3 lata na gar- 
derobę 140.000 koron, zamiast 54.000 kor. i pro- 
ponują teraz, aby na pokrycie nałeżności gminy 
przyjąć garderobę nie po cenie koszta, lecz rze- 
czywistej wartości obecnej. Otóż co do tego toczą 
się rokowania z p. Pawlikowskim, które mają tak- 
że na cela modyfikacyę obecnego kontraktu, gdyż 
p. Pawlikowski nie ma zamiaru prowadzenia tea- 
tru od jesieni b. r. na dotychcznsowych warunkach 
kontraktu. 

remium aptekarzy Galicyi wschodniej odbyło 
w sobotę we Lwowie doroczne walne zgromadzenie, 
na którem dokonano wyborów. Przez aklamacyę 
wybrano prezesem ponownie p. Jakóba Piepesa-Po- 
ratyńskiego, zastępcą p. Karola Sklepińskiezo, se- 
kretarzem p. Ant. Ehrbara. Do komisyi egzamina- 
cyjnej weszli pp.: Sklepiński, Dewechy i Hay, do 
komisyi kwalifikacyjnej pp.: Beiser, Sklepiński, Ka- 
lak, Lachowicz, Dewechy, Englander, Kajetanowicz, 
Hay i Rubel. 

Proces Thumena. Wczoraj ogłoszono wyrok w 
sprawie Thumena. Został on skazany na pięć 


„Narcyza Żmichowska* (Gabryela), skreśliła Ma- 
Część 
„Mikołaj Wierzynek*, zarys historyczny przez 


„Wojna o cześć kobiety“. Ze „Szkiców history- 


„Z życia zwierząt*. II. Ptaki, Przeło- 


Dr A. Bernstein: „O siłach chemicznych“ — ja- 


Prof. dr E. Mach: „O widzeniu* i „O symetryi*. 


Wiedeń, 23 lutego. Pszenica na wiosnę 75 6 do 7:57. | dnia, 


Pszenica na kwiecień 7:55 
do 7:56, Pszeuica na październik 756 do 757. Zyto 
na kwiecień 6'65 do 6'66. Owies na kwiecień 612 do 
6'18. Kukorydza na maj 6'19 do 640. Kukurydza na 
czerwiec 6'23 do 624. Rzepak na sierpień 11.90 do 


Telegraticzne i telefoniczne 


z dnia 23 lutego. 


Lwowie. 


Wiedeń. Przybył tu podróżnik Sven-Hedin. 


wirtembergski zmarł tu. 
ny ministrem wyznań. 


tutejszego uniwersytetu. 


Pod Szczucinem. 


melioracyjnego p. Kędzior. 
Pożary. 


czne szkody. 


„Gazety Lwowskiej*: 


nie zbadano. 


liny: 

Dolina, wogóle słabo zaopatrzona w wodę. 
odmówiła tym rażem jedynego w takich razach 
środka zapobiegawczego. tak, że sikawki stały 


się prawie nieużyteczne. Pożar niszczył wszy- 
stkie po drodze budynki, które w Dolinie z ma- 
łemi wyjątkami są drewniane i gontem kryte. 
Ostały się tylko wyspy małe zabudowań, osło- 
nionych niektóremi większemi budowlami ma- 
Oparł się rozhukanym płomiennym 
falom gmach „Sokoła* i zasłonił sobą na wiel- 
kie niebezpieczeństwo narażony urząd podat- 


rowanemi. 


kowy. . 
Niepomyślna zapowiedź. 


Praga. „Narodni Listy* piszą o posiedzeniu 
lzby poselskiej w d. 27 b. m., że nie przyjdą 
na niem pod obrady ani przedłożenia ugodowe, 
ani budżet, lecz wyłącznie naglące wnioski 
Orgau młodoczeski czyni to je- 


młodoczeskie. 
dnakże zależnem od uchwały. jaką ma powziąć 
czeski komitet wykonawczy w tej sprawie. 


Szell w Wiedniu. 


Wiedeń. Prezydent gabinetu węgierskiego dr 
Szell konferował podczas pobytu swego w Wie- 


dnin bardzo długo z drem Koerberem i hr. 


Gołuchowskim. 
Budapeszt. Węgierskie biuro koresponden- 
cyjne donosi z Wiednia. że Szell był wczoraj 


u cesarza na prywatnej audyencyi, a po połu- 
dniu o ”/42 na posłuchaniu u arcyks. Franci- 


szka Ferdynanda. 
Run na Kasę. oszczędności. 


Praga. Dzisiaj ponownie wielka liczba osób 


zażądała wypłaty składek. Wydawanie wkła- 
dek odbywa się w największym spokoju. Do- 
tąd wypłacono ogółem ponad 6 milionów kor. 
Podczas ostatnich dni włożono do Kasy 700.000 
kor. Banki ulokowały oprócz tego w Kasie 
4 miliony kor. 


Dr Rezek jako świadek. 


Praga. Dziś w procesie o sfałszowanie do- 
kumentów szlacheckich przeciwko niejakiemu 
Mejstkowi przesłuchiwano jako świadka mini- 
stra Rezeka. Na zapytanie przewodniczącego, 
czy zna oskarżonego, dr Rezek odpowiedział, 


wiadomości „N. Reformy'' 


Lwów. Gazeta Lwowska ogłasza: Lwowski 
wyższy sąd krajowy zamianował praktykanta 
kancelaryjnego, Jana Drozdowskiego, asysten- 
tem kancelaryjnym przy sądzie krajowym we 


Wiedeń. Kompozytor Hugo Wolf zmarł w tu- 
„O zaćmieniach* słońca i księżyca“, napisał G. |tejszym zakładzie dla obłąkanych. 


Wiedeń. Wczoraj odbył się w sali resursy 
katolickiej drugi bal polski i to staraniem to- 
warzystwa „Ojczyzna“. Pierwszy bal polski od- 
był się przed dwoma tygodniami staraniem to- 
— P., Natalia Siennicka zotała wykreślona, jak | warzystwa „Strzecha“. 
ze składu artgjggok tea: | Pokój (Karlsruh na Śląsku). Książe Mikołaj 

Monachium. Dotychczasowy radca stanu mi- 
nisterstwa wyznań, Wehner, został zamianowa- 


Moskwa. Profesor Jagicz, slawista z Wie- 
został mianowany członkiem honorowym 


Szczucin. Przybył tu marszałek hr. Potocki, 
oglądał uszkodzone wały, zalane pola, był przy 
rozsadzaniu zatorn; towarzyszył mu dyr. biura 


Lwów. Z Zaleszczyk donoszą do „Słowa 
Poiskiego”, że wczoraj o godzinie 1 w połu- 
dnie, wybuchł tam gwałtowny pożar. Podsy- 
cany gwałtownym wichrem, spowodował zna- 


Lwów. O pożarze w Dolinie donoszą do 


W nocy z soboty na niedzielę powstał tu po- 
żar. który wkrótce przybrał tu wielkie rozmia- 
ry i wyrządził bardzo znaczne szkody. Ogień 
powstał w domu niejakiego Roithbauma i zaraz, 
podsycany szalonym wichrem, przerzucił się na 
domy sąsiadnie. Cała ulica, na której stoi 
dom Rothbauma, spalona. Ogółem spaliło się 
160 domów, wśród nich koszary żandarmeryi; 
500 rodzin a 1500 osób bez dachu i chleba. 
Szkoda wynosi przeszło 400.000 koron, w czę- 
tylko ubezpieczonych. Przyczyny pożaru dotąd 


Lwów. Do „Słowa Polskiego* donoszą z Do- 


ur. 44 A 


nerwy: = mm — 


tnyak. Na zebraniu w dzielnicy VII przyszło 
do burzliwego zatargu z socyalistami, ponieważ 
nie pozwołono im przemawiać. 

W zebraniu w dzielnicy VIII wzięło udział 
przeszło 3000 osób. Na wszystkich przyjęto re- 
zolucye, „protestujące przeciwko pomnożenin re- 
krutów i wzywające opozycyę, ażeby obstruk- 
cyą uniemożliwiła przyjęcie ustawy wojskowej. 


Wypadek z automobilem. 
„Paryż Z Nizzy donoszą o nieszczęściu, ja- 
kie wydarzyło się między miastem Aix a Lu- 
genon wskutek zderzenia się automobilu z wo- 
zem ciężarowym. Kierownik automobilu ciężkie 


odniósł rany, z jadących na wozie zabitych zo- 
stało dwoje ludzi. 


„Car oswobodziciel*, 


„ Petersburg. Synod zarządził dla podniesienia 
1 zachowania pamięci cara Aleksandra II. u 
ludów Rosyi, 19 lutego, jako w dniu uwołnie- 
nia chłopów, aby corocznie zamiast nabożeństwa 
żałobnego odprawiano w kościołach prawosław- 
nych uroczyste nabożeństwo dziękczynne. — 
„Nowoje Wremia*, pisząc o tem, dodaje, że 
zarządzenie to jest ważnym aktem państwo- 
wym, gdyż obecnie kwestya chłopska jest na 
pierwszym planie interesów państwowych. 


Rozruchy w Macedonii. 

Belgrad. Z Macedonii donoszą, że w ostatnich 
dniach za namową Sarafowa utworzyło się tam 
siedm band bułgarskich, liczących po 200 do 
306 ludzi, zupełnie dobrze uzbrojonych, 
| Dzienniki wyrażają ubolewanie z powoda. 
że z projektu reformy austro-węgierskiej i ro- 
syjskiej wyłączono rozbrojenie Albańczyków, 
co jest ważną rzeczą dla żywiołu serbskiego. 

Konstantynopol. Jak słychać, dzisiejsza Ra- 
da gabinetowa będzie roztrząsać program re- 
form przedłożonych przez ambasadorów austro- 
węgierskiego i rosyjskiego. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Radakcvi), 


Wyszły z druku pod ręczniki naukowe: Reussnera 
„Samouczek Polsko-Niemiecki* kurs I. edycya 
XXI. powiększona o */, 2:40 K — „Polsko-An- 
gielski" kurs I, edycya IX, 230K — „Polsko- 
Rosyjski“ kurs I., edycya IV. powiększona 4:20 K. 
O nadzwyczajnej łatwości, praktyczności i użyteczno- 
ści „Samouczka* może świadczyć przeszło 220.000 
zwolenników metody Reussnera i przsszło 2.000 
jego nezniów osobistych. Skład główny w księgarni 
Dra Wł. Miłkowskiego w Krakowie. 536 2 


Obrońca w sprawach karnych 


Dr. Zygmunt Hofmokl 


i „we Wiedniu, 594 2 7 
VII., Neustiftgasse 31, „Ulrichshof”. 


Poleca się 
: iąść naprzeciw teatru 
Hotel „Victoria miejskiego, obok 
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo- 
ne od 2 koron wzwyż, 279 


- Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 23 lutego. Zamknięcie giełdy o g. 3'80. 

Akoye anatrysckiego Zakłada kredytowege 68675. 
Akoye węgierskiego zakładu kredytowego 738: —. Akcyo 
Anglobanku 277':—. Akcye Unionbanku 54050 Akoye 
Landerbanku 40975. Akoye Bankvereinu 48075 Akaye 
Bodeneredit 944 —. Akcye Galicyjskiego Banka hipote- 
onego -—*—. Akoye kolei państwowych 69225. Akoye 
kolel „poładniowej 6460. Akoye N. Tramwaye lit, A. 
——, Akcye N. Tramwaye lit. B. —*—, Akoye ko- 
lei Elbethal 46—. Akcye koiel Północnej --—, Ak 
oye kolei Czerniowieckiej Akcye Alpiny 39060. 
akoye Kima Muranyi 481'—. Akoye Fragskiego Towa. 
rzystwa żelaznego 1636. Akcye fabryki broui 340— 
Akoye tureckie tytoniowe 340—, Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 9660 Renta majowa 100'80. Austrynokz 
renta koronowa 101:05. Węgierska renta koronowa 9% 50 
ñ6 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98 45 
40, Listy Banka krajowego 89*—, 4!/,0/, Listy Banka 
krajowe o 103—, A Listy Banku hipotecznego 98:30. 
4'/,/, Listy Banku hipotecznego 101-90. 5%, Listy Ban- 
oo 11055. 4° Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 9990. 40, Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
ku 1893 99-60. 4/, Pożyczka miasta Lwowa 97:20 
Losy tureckie 11750. Marki 11697 Rable 868-—, 

Uspawobienie: Doniesienia dzienników o trudnościach 
w węgierakiem kartelu żelaznym i słaby Berlin wywie- 
rały nacisk, 

Cukier 2920 (staży), 
nafta niezmieniona. 
a. meee 

Gennik Izby handlowej | przemysłowej 


spirytus 3920 (słabszy), — 


która żyje myślą tylko i nadzieją ujrzenia syna | Korsowie, Błażeja Czechowskiego w Niebockn, Ma: |miesięcy ciężkiego więzienia. że zdaje mu się, iż go już raz gdzieś widział, 
przy ołtarzu w ornacie. W duszy chłopca ścierają |ryę Chmielewską w Jabłonicy Polskiej, Janinę Kli-.| Sprawa — jak wiadomo — tyczyła się oszustw, | po raz pierwszy atoli słyszy teraz jego na- 28 lute s. Kodin 
gwałtownie dwa uczucia: banta przeciw narzuco-|mowską w Zagorzanach, Stanisława Nogę w Brzo- | jakich Thamen dopuścił się w „Unio Catholica“. | zwisko. — Przewodniczący oznajmił następnie 3 mj r godzina 1 wspołudnie. 
nemu zobowiązaniu i miłości dla matki. Ze złama- | zie Stadnickiej, Feliksa Gatlika w Czernej. Jako okoliczność obciążającą przyjął trybunał zna- |$wiadkowi, że oskarżony zarzuca mu sfałszo- 1. Walat o 
ną duszą i wolą postanawia Rófner życie i prze-| Rada szkolna krajowa przeniosła: Karola Ko- |ezną kwotę. jaką sobie podsądny przywłaszczył i | wanie dokumentów szlacheckich w tabuli na | Ruble papierowe . =) “ Proca TE d sA 264 T 
konania swe złożyć na ołtarzu obowiązku i miłości | złowskiego z Wierzchowiee do Chorostkowa, An- | powstałą stąd wysoką szkodę, oraz kłamliwe, wprost rzecz rodzin Różeków i Trmalów w latach | "arki niemieckie . . . . . . . . . 116 76 117 20 
synowskiej. drzeja Jaworskiego i Leokadyę Jaworską z Mikła- |na krętactwie polegające ułómaczenie się. Jako |1864, 1867, 1869, 1879 i 1883. a papierowe . . . . . . . . . 96 80 95 70 
W chwili, gdy ma wyjeżdżać do seminaryum, |szowa do Kat Starych, Bazylego Wittera i Maryę | okoliczność łagodzącą uwzględnił trybunał między | Gdy dr Rezek zaprzeczył temu, przewodni- Tzw pia 0 2 
spotyka dawnych przyjaciół z miastu Efektowne | Witterową z Kut Starych do Mikłaszowa, Emilię | innemi to, że oskarżony przywłaszczonych sobie |czący stawił pytanie, kiedy wstąpił do gimna- | „, rmy ba 
frazesy Jungreitmaira i jego towarzyszy obudzają | Christówną z Woli Dalszej do Woli Małej, Fran. | bezprawnie pieniędzy nie używał bezpośrednio dla |zynm? Na to dr Rezek: Zdałem maturę w roku A ze wa TĄ 25 raj 45 
na nowo uśpione na chwilę porywy jego niepodle- |ciszka Kruka z Woli Małej do Czarnej; przeniosła | swej osobistej korzyści, że działał w dobrej wie- |1872, zatem w r. 1864 byłem w I klasie gi- doj, * + a á x | 97 45 98 45 
głego ducha. Szyderstwo ich z zamiaru wstąpienia |w stan spoczynku: Ludwika Żeliskę w Nadwórnie, |rze, opanowany gorączką i w ufności w lepszą | mnazyalnej i dlatego nie mogłem fałszować af, Listy zastawne Banku krajow. 102 26 103 25 
do seminarynm , przeważa szalę postanowień na | Maryę Szafranównę w Tarnopolu, Mojżesza Eichen- | przyszłość towarzystwa, przebyte cierpienia moral- | wówczas dokumentów tabuli. Zresztą nie znam aa i K ee- 939 — 100 — 
stronę buntu. I oto Rófner oświadcza stanowczo, | katza w Nisku. ne i niepewność doli. W poczet kary pięciomiesię- | uni rodziny Rożeków ani Trmalów, nie wiem IP?" pó paw | A a 98 75 
że księdzem nie będzie, a w zakład tego idzie z| | Namiestnictwo przyznało J. Biskupowi, nauczy- cznej należy — wedle motywów wyroku — wli- |nawet, że istnieją. W tabuli bywałem w latach «oj; po os «m 4 „AMM %8- GAZ 
nimi razem palić stos sobótkowy i pozwala go roz- cielowi szkoły ludowej w Węgrzcach (Kraków), me- | czyć karę odbytą już po ogłoszeniu pierwszego wy- |od 1875 do 1888, ale tylko dla stadyów hi- Ill. Obligacye I peżyozki. 
niecić na gruncie własnym i brata, gdzie nie sięga | dal honorowy. roku, a wynoszącą cztery „miesiące i jeden tydzień, |storycznych, a nie heraldycznych, któremi ni- 4'j, Galicyjskie obligacye propinacyjne 99 25 100 26 
zakaz gminy. tak, że zasądzony właściwie ma odbyć trzytygo- gdy się nie zajmowałem. 4°/, Pożyczka krajowa s r. 18968 . . 99 — 100 — 
Stos płonie. Blask ognia sprowadza na wzgórze A COCO | dniowe więzienie. Obrońca zgłosił zażalenie niewa- Oskarżony zwrócił się następnie z prośbą do Aa, „ miasta Lwowa .... _ 96 76 97 75 
SA wiele o dek anane peaga onerosi pra | Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne. |7" ministra, adeb W ma jogo rodzine | Olaoye Komunie Baka aj 10978 o — 
wi wiele o ich ciemnocie i uległości i wzywa, aby , J J j Repertoar teatru lwowskiego okazał się dla niego łaskawym. Dr Rezek od- |<, , 1 a «a Be 468 — 
zburzyli dotychczasową gospodarkę gminy. Ale ró- — Książki dla wszystkich. Pożyteczne wyda- We wtorek po raz pierwszy: „Luminarz* Ai wą|rzekł na to, że jakkolwiek mu przykro, musi |4'/ „ kolejowe . . . . . . *8 70 98 26 
wnocześnie zjawia się także wójt z radnymi, a w| wnictwo popularnych książeczek, wydawane przez | aktach Stan. Kozłowskiego.  ” c pozostawić wolny bieg sprawie karnej, ażeby IV. Lasy. 
ich gronie i brat Rófnera, Marcin, przywiedziony | księgarnię Arcta w Warszawie, wzbogaciła się sze- | We Środę: „Mieszczanie* Gorkiego. raz wreszcie ustały ataki oszczercze na jego | Losy miasta Krakowa. . . « « « . 78 — 77 — 
tn przez Btarszyznę wsi w tym celu, aby zapronił | regiem nowych tomików, które przynoszą materyał (Teletonem 23 lutego) honor. V. Akoye. 
palić na swym gruncie sobótkę. Marcin Rófner nie | bardzo urozmaicony i starannie opracowany przez Ę a Akoye Banku hipotecznego we Lwowie 580 — 540 
byłby się dał użyć gminie za narzędzie — ale nio- | znanych uczonych i literatów. W ostatniej seryi Lwów. Ks. Mardyrosiewicz opuścił wczoraj Demonstracye w Budapeszcie. - | adm ę by] Wied GA 
stety gmina trzyma los jego w swem ręku. Gdy |przeważa materyal literacki i przyrodniczy. o 12 w nocy więzienie, gdzie przesiedział 13/4 Budaveszt. Wczoraj po południu odbyły się| * » owoe-Jassy . 084 — 687 
mu przed rokiem niespełna lawina dom zburzyła,| Z zakresu literatnry ukazały się: roku za znane nadużycia w Banku ormiań-|w V, VII i VIII dzielnicy miasta wielkie ze- Vi. Publlcznu zapisy długu. 
gmina przyrzekła mu zapomogę, na budowę nowe-| „Kazimierz Brodziński i jego dzieła“ przez Flo- | Skim. brania, protestujące przeciwko nowej ustawie | 4;/19,/% WSPólna renta pap. . . . . . 10070 101 20 
go. Suma przeznaczona na zaspokojenie rzemieślni- | ryana Łagowskiego. wojskowej. Na zebraniach tych przemawiali po- NOA koroona ZA ks A s wi m s 
ków, ma być właśnie w tych dniach wypłaconą. „Ignacy Krasicki i jego dzieła* przez Fioryana a "TR słowie Visontai, Hentaler i Olay, oraz prezy- Aoh ia 5 ęlertta ... 9985 99 86 
Wypłatę jej atoli gmina czyni zależną od tego, Łagowskiego, denci klubu demokratycznego Baratsch i Fol- 
. . . k > e . . bad Z e 1 p 
Bieliznę wełniana Prol. Dra laegera — Kamizelki i Stylpy do polowania — Kalosze rosyjskie poleca 
a 


Skład Kapeluszy Zdzisława Zdanowicza w Krakowie ul. Sławkowska L. 8. vis-à-vis Hotelu Saskiego i Grand. 


4 Nr. 44. 


NOWA REFORMA. 


J z praktyką sądown 
Koncypient i 1-roczną adwoka- 
cką, poszukuje posady w krakowie lub na pro- 
wincyi, ewentualnie na Śląsku. — Zgłoszenia 
pod adr. „Dr. S. K.“ przyjmuje Biuro ogłoszeń 
L. Piohna we Lwowie. 605 1 8 


C. k. Notarynsz w Wiśniowczyku 


poleca rutynowanego kanceliste 
notaryainego. Pożądaną: Galicya 
zachodnia. 606 


E krzyrce, gitary, cytry, wszelkie instrumenty 
dęte z drzewa i blachy, także harmoniki itd. 
wysyła w najlepszej jakości po bardzo tanich 
cenach fabryka Krzysztofa Blasľa w Pięknym 
Potoku pod Chebem (Schönbach bei Eger), 
Czechy. 604 1 3 


Apteka sezonowa 


pod korzystnemi warunkami do wy- 

dzierżawienia na jeden lub więcej 

sezonów. Zgłosz. przyjmuje apteka 
w Gorlicach. 603 1 10 


- = m 
Nasienie koniczyny 
BEE PRAWDZIWE GALICYJSKIE "ZBQ 
wysyła się za zaliczką, 100 kg. za 75, 80 złr., 
ze składu nasion gospodarczych z handlu 
Józefa Sowińskiego w Andrychowie. 
599 L 8 


200—400 K. miesięcznie | 


mogą zarobić osoby każdego stanu we 

wszystkich miejscowościach niezawodnie i 

uczciwie, bez kapitału i ryzyka, przez sprze- 

daż prawnie dozwolonych papierów państwo- 

wych i losów. Zyłoszenia przyjmuje Ludwik 
| Österreicher, Budapest. VIII, Deutschegasse 8. 
ja 


600 1 10 


Udzielam gruntownej nauki 


Buchalteryi 


pojedynczej i podwójnej, koresponden- 

cyi handlowej, rachunków kupieckich, 

nauki wekslowej itd., oraz języka nie- 

mieckiego, z przygotowaniem do egza- 

minu. — Warunki bardzo przystępne. 
Józef Handwerk, 

ul. św. Sebastyana 34, Il. p., front. 


MUZYCZNY 


katalog do 
FORTEPIANU 
harmoniki 
SKRZYPIEC 
cello 
CYTRY 
muzyki pokojowej 
ORKIESTRY 
gitary 
PIESNI 
humorystyki 
CHÓRÓW 
duetów, tercetów 
DZIEŁ NAUKOWYCH 


za darmo i opłatnie. 
Otto Maass Musikverlag 


» u. Sortiment 
WIEN, WI2. MHariahliferstirasse 91. 


Obwieszczenie. 


Wydział powiatowy w Krośnie 
rozpisuje licytacyę ofertową na 
budowę gmachu na pomieszczenie 
biur własnych i poczty. Suma ko- 
sztorysowa 114.761 koron 69 hal., 
wadyum wynosi 5750 koron. 

Rozprawa ofertowa odbędzie się 
dnia 12 marca b. r. o godz. 12ej 
w południe w biurze Wydziału po- 
wiatowego w Krośnie, gdzie plany, 
kosztorys oraz warunki przeglądnąć 
można. 602 1 8 

Wydział powiatowy w Krośnie, 

dnia 21 lutego 1903 r. 
Zastępca prezesa: Ks. Janicki. 

5 4 jak pomorskie złr. 1:95 
Półgaski, klg. Szynka westfal- 
ska w pęcherzu po złr. 1:95. Pasztet 
strasburski po złr. 1'50, z truflami 
2 złr. fantowa puszka. Kiełbasa su- 
cha 90 cent. kilo. Bulion z drobiu i 


zwierzyny, zdrowy, pożywny, po 10 złr., 
złr. 7'50, złr. 6 i złr. 5 za kilo. 4531010 


Dwór Łapszyn, Brzeżany. 


5y8 15 


"Juma "m": _ EEEE "| 
Słabość meską 
skutki szczególn. tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 
71 rozpowszechniona książka. 18 36 
Dra Retau'a 


Ochrona własna 


cena wydania polskiego 1 złr. 


Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało zupełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem należytości, 
otrzyma się książkę w kopecie franco 
przez Werlags-Magażin R.F. Bierey 
w Lipsku, Neumarkt 15. 

W Krakowie ma na składzie księ- 
garnia J. M. Himrmelblana. 


2 ciągnienia 2 marca! 


Sprzedajemy: 
Los Bazylika, Węgier. [os czerw. krzyża, udział 
w grze, Serbski los tabaczny, udział w grze, 
Los Jó-sziv — na 33 raty miesięczne po 2 
kor., lub na 257/, rat miesięcz. po kor. 2'50, 
gotówką 55 kor. 564 2 4 
Rocznie 9 ciągnień, główne wygrane 30.000 
koron, 20.000 koron, 100.000 frk. itd. itd. 
Natychmiastowe wyłączne prawo gry. Pierwsza 
rata przekazem. Listy ciągnień za darmo. 
Kantor wymiany 
Friedländer & Spitzer 
w Wiedniu, l, Schotenring Nr. l. 


601 1 3l- 


| 
| 


Księgarnia, Skład i Wypożyczalnia nut 


S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 
wydała nakładem własnym i poleca: 
Noslkowski Z. „Do Braci Slo- 

wian.“ Wiersz Mirona. Wydanie: 
a) na cztery głosy męskie K. 1:20 
b) na jeden głos z tow. fort. K. 1:50 
Do nabycia we wszystkich składach 


muzycznych. 53945 


Buchalierkę, 


która się bez zarzutu zna na podwój- 
nej buchalteryi i umie dobrze dodawać 
i mnożyć, przyjmie zakład przemy- 
słowy na prowincji. 
Zgłoszenia pod 581 przyjmuje Ad- 
ministracya „Nowej Reformy" do 26 
lutego b. r. 581 3 8 


Zakład komisowy 
rzeczy używan. nowych i antyków 
ma do sprzedania: 

3 garnitury mach., Łóżka mach., Toalety 
czarne, Głowę jelenia z praw. rogami, 
Stoły mach., Bibliotekę ant., Kredens 
mat, Ampę nocną, Ołtarz pokoj., Kon- 
sole mach., Kasetki inkrust.. Szafę z lu- 
strem, Szafy, Dywany perskie, Biurka, 
Otomany, Kanapy, Serwantkę, Sekre- 
tarki, Komody ant., oraz wszelką Gar- 
derobę i inne przeróżne rzeczy. 271 6 0 
Leopoldyna Machowska, 
w Krakowie, ul. Szewska L. 5, I. piętro. 


Od dnia 1 marca b. r. odbywać 
się będą w Krakowie przy ulicy 
Karmelickiej L. 44 


Wykłady 


nauk handlowych, rachun- 
kowości państwowej i języ- 
ków nowożytnych w kursach 
gremialmych i odrębnych w biu- 
rze wzorowem dla ćwiczeń 

pod kierunkiem 540 6 6 


B. F. PaZKOWSKIEGO. 


Warunki przystępne. — Dla Pań 
nauka oddzielnie. 


Ogłoszenie. 


Dnia 6go marca b. r. przed 
południem odbędzie się w gminnym 
urzędzie w Szczurowy licytacya 
ustna na puszczenie w przedsiębior- 
stwo budowy domu gminne- 
go w Szczurowy. 

Cena kosztorysowa 24.000 kor. 

Bliższe warunki można przejrzeć 
w urzędzie gminnym w Szczurowy. 

Szczurowa, 19 lutego 1903 r. 

Naczelnik gminy. 
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Oświadczenie. 


Jako spólnik i pełnomocnik firmy 


|G. R. Losch, fabryki spirytusu, likie- 


rów i ramu na Zniesieniu pod wo- 
wem, uznaję, że fabryka nasza uży- 
wała do flaszek jarzębiaku i jarzębinki 
etykiet łudząco podobnych dv etykiet 
używanych przez fabrykę likierów J. 
Ces. Wys. Arc. Rainera w Izdebniku, 
tudzież, że używane przez nas etykiety 
szeroką publiczność co do pochodzenia 
wyrobu w błąd wprowadzić mogły. 
Gdy etykiety te wszystkie uległy 


(zniszczeniu i firma nasza zobowiązała 


się odtąd innych zgoła niepodobnych 
etykiet używać i w tym względzie pod- 
dać się aprobacie fabryki izdebnickiej, 
przepraszam niniejszem publicznie imie- 
niem firmy G. R. Losch fabrykę Jego 
Ces. i Król. Wys. Arc. Rainera w Izde- 
bniku za naśladownictwo Jej etykiet 
i proszę Ją, by wobec tego od wdro- 
żonych przez jej pełnomocnika adw. 
Dra Leopolda Caro kroków sądowych 
odstąpiła. 582 3 3 
Saul Losch, 
jako pełnomocnik firmy G. R. Losch 
pełnomocnictwem legalizowanem z 
daty Lwów d. 9 lutego 1903 roku 
wykazany. 


DODOQOOODOODODOOOOOOOCO 
Odmrożone ręce!! Najbardziej odmrożone 


«* ręre — goi zupełnie 


== BALSAM KAUKASKI. == 


Cena i kor. 40 hal. 


JAN KLEINA COW ICZ, 


Kraków, Sukiennice Nr 20 — Lwów, ul. Sykstuska Nr 25 i plac Maryacki Nr 11 — 
Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr 24. mIrT O 
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© Eezbatn x Brodów! © (du dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwa 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


WY. ZAdlaazrnOTYiC ZA 
11 17 0 


1 fant .„Familijnej“ bardzo dobrej . . . . . złr. 1.40 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 funt „Imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów* z najlepszych herbat kwiatowych . 1:20 


w Brodach na pograniczu rosyjskie. 


6 Herbata z Hrodów! © Grzybki z Litwy, tegoroczne, prawdz., aromatyczne '/, kg. 1:75 


Poleconą przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie 
Mineralną sztuczną 


WODE ALKALICZNĄ CZYSTĄ 


|GGiesshiibler 


wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekarskiego 


EK. Rząca i Chmurski w Krakowie 


przy uł. św. Gertrudy pod Nr. 4. 49 6 0 


Ogłoszenie licytacyi 


Wskutek podania firmy „Bäumel, Steiner & Comp. w Lngosch* 
(Węgry), tudzież w pozozumieniu z firmą „S. Kopp w Sl. Brodzie*, 
zarządzam niniejszem podług przepisów ustawy handlowej oraz przepi- 
sów postępowania w sprawach niespornych, na koszt i niebezpieczeństwo 
firmy „Bencze Zahler w Munkaczu* dobrowolna publiczną licy- 
tacyę około 122 hektolitrów mocnej, pod nadzorem mun- 
kackiego rabinatu wytworzonej, śliwowicy świątecznej 
(Osterslivovitz) wraz z beczkami, a mianowicie tu w Sl. Brodzie, na 
miejscu wyrobu, na obejściu p. S. Koppa, na dzień 3-go marca 
1903 r. o godzinie 2-ej po południu, w obecności proszącego, 
z tym warunkiem, że na licytacyę idzie od razu cała ilość śliwowicy 
i najwięcej dającemu, na wypadek także niżej ceny szacunkowej (która 
w dniu licytacyi zostanie ustaloną), jednak tylko za natychmiastową 
zapłatą ceny kupna, zaraz wydaną zostanie. 

Śliwowica ta znajduje się w 44 beczkach, mając 75 do 80 stopni, 
razem 91 hektolitrów 42 litry, oraz w dalszych 14 beczułkach, mając 
55 do 60 stopni, razem 30 hektolitrów 75 litrów — w budynku go- 
rzelni, a wszystkie beczki są opatrzone pieczęcią kontrolną firmy „Ben- 
cze Zahler*, zaś drzwi bnaynku opatrzone są pieczęcią notaryalną. 

O wszelkich bliższych szczegółach można się dowiadywać do dnia 
licytacyi w kancelaryi podpisanego w godzinach urzędowych. 

O tem zawiadamia się niniejszem chęć kupna mających. 

SI. Bród, dnia 16 lutego 1903 r. 


Paja Stefanowić m. p. 
król. publ. notaryusz. 


Lerep- A5 Zr. 1908. 


(Só) 


Największy Zakład pogrzebowy 


Jana Wr o Irn e g © 


Jedyny w Krakowie, 
posiadający własng fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 


4 Główny skład przy nl. św. Tomasza 1. 4, tuż przy placu Szczepańskim, telefon 
Nr. 3381. — Filia przy ul. Kopernika 1. 6. : 
Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą 
punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. 


Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok ze wszystkich krajów Europy. 
Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięcznie. 102 10 0 
pniowo kolor od blond aż 


r do najciemniejszych. 


=== Niezwykle łatwy sposób użycia. === 
Najlepsza, nieszkodliwa, wypróbowana. 
POLECA 450 11 15 


Salon iryzyerski R. Wiskidy, Kraków, Pl. Maryacki. 


Prospekty na żądanie. — Odprzedającym rabat. 


roślinna tynktura na 
włosy. — Przywraca sto- 


boje . 25 h 
tz SPY: 


LM 
dą WZ SE 


A = © 


nek Nep. 13, 


poleca 
Lampy wszelkiego rodzaju, 
latarnie, lichtarze, pająki, kandelabry, stoliki, | 
etażery, wazony, figury i wyroby majolikowe. 
Piece naftowe (bez rur i komina), 
nie dymiące się „Calorifere Ditmar“ do 
ogrzania pokoi, przedpokoi, sionek, wychod- § 
ków, piwnie itp. 
Kuchnie naftowe szybko gotujące (cały 
i obiad). 
© 
nieeksplodnjącą salonową 
prawdziwą amerykańską. 
FG W abonamencie jak zwykle taniej. 7% 
Wysyłki nafty na prowincyę w beczkach, 
balonach szklanych lub cynkowych, uskute- 
cznia się do każdej stacyi kolejowej we 
wtorki i piątki. 

Pompki do wytoczenia wysyła się na żądanie. 

Ceny tanie. 69 23 0 


wad 


Wtorek, 24 Lutego 1903. 


Zdolny RETUNZER negatywny 


zarazem rutynowany operator, znajdzie 
posadę w Zakładzie fotogr. Zygmunta 
Maja w Sanoku. 5s6 2 2 
J bik stołowe i kuchenne, sztetyny 
a a zielone oraz czerwone, renety 


szare, kalwiny i inne gatunki jabłek kuchen- 
nych — 1 kiio od 6 do 30 cent. — sprzedaje 
Józef Zaleski w Krakowie, ul. $ćra- 
szewskiego (pod Zamkiem). 589 22 


A Lai 
Pianino 
czarne, prawie nowe, doskonałej firmy, 


do sprzedania, — Rynek L. 24, l. piętro. 
588 2 2 


Do Drukarni w Jaśle 


potrzebny jest MASZYNISTA drukarski 
do jednej maszyny. 
Warunki cennikowe, w razie zadowolenia 
podwyżka płacy. 
Reflektuje się tylko na takich, którzy mają 
zamiar długiego pobytu na miejscu. 588 2 4 


B . «a r 
Kto nie umie pisać, 
a chce napisać list, ułatwi te sprawe 
przez Biuro pisania za pomocą 
masżyn, ul Karmelicka Nr. 40, 
pierwsze piętro. 577 3 3 


s p =: P a 
Na interes chrześcijański 
dawno istniejący, z winami w Krakowie, 
w śródmieściu i przy jednej z najożywieńszych 
ulic — poszukuje się zaraz nabywcy. 


Zgłoszenia pod adresem: Grelowski poste re- 
stante Zabierzow pod Krakowem. 55540 


Potrzebna pożyczka 


w wysokości 20.000 koron, na drugą 
hipotekę realności w Krakowie po po- 
życzce Kasy Oszczędności m. Krakowa 
w kwocie 38.000 kor. 
Przyrzeczony procent 7*/,. Realność 
na ubezpieczenie ofiarowana wolną jest 
od podatku przez lat 8, oraz przynosi 
dochodu rocznego 8000 kor. 57633 
Bliż. wiadomość u Dr. Zygm. Pisiewi- 
cza w Krakowie, ul. Szczepańska Nr. 1. 


Śląski kraj. Zakład ubezpieczeń 
w Opawie 
poszukuje 


2 urzędników do podróży. 


Wymagane: Nienaganna przeszłość, 
biegłość w języku polskim i niemie- 
ckim, oraz przyjemna powierzcho- 
wność. Tych, którzy jeszcze nie są 
obeznani z działem ubezpieczeń, po- 
uczy się najdokładniej. Dla emery- 
tów, którzy są jeszcze silnymi, bar- 
dzo dobry poboczny dochód. 
Zgłoszenia z przebiegiem życia i po- 
leceniami pod: „Zakład krajowy* 
przyjmuje Administracya „Nowej 
Reformy“ do 28 b. m. 593 


kilkakrotnie podania, skargi, kontrakta 
it. dọ. tanio licząc, za pomocą maszyn 
Biuro Krasickiego 578 33 

w Krakowie, ul. Karmelicka 40. 


Chłopca zamiejscowego 
lat 1Ą—1b, z II. kl. gimn., dobrze poleconego 
1 mającego zamiłowanie do zawodu kupieck., 
przyjmie handel Jakóba Piekiy w Podgórzu. 


Handel ten poleca najtaniej doborowe towary 
korzenne i wina Kółkom Rolniczym. 549 3 3 


H. NIENIE, optyk i mechanik 


w Krakowie, ul. Szewska 2, 
przyjmuje wszelkie naprawy 
Maszyn do szycia. 


Poleca skład części maszynowych 


217 Ceny bardzo niskie. 120 


ra 


PEZET! 2. ejer 


Realność przedmiejska, 
piętrowa, w pięknem położeniu, w pobliżu 
tramwaju elektr., z ogrodem i placami budo- 
wlanemi, stajnią i wozownią — do sprzedania 
pod bardzo korzystnemi warunkami. 


Zgłoszenia pod Nr. 482 przyjmuje Admini- 
Stracya „Nowej Reformy.“ 482 12 30 


Panów Właścicieli realności 


proszę o wykazy próżno stojących mie- 
szkań (do wynajęcia). 579 3 3 
Biuro najmu mieszkań 
Br. Krasickiego, 
Kraków, ul. Karmelicka Nr. 40. 


'ó. PSZCZELNY prawdziwy, Za co 
się ręczy, wysyła opłatnie w 5-klg. bla- 
szankach po 5 kor. 70 h. za zaliczką 

535 2 2 S. Aspls w Mikulińcach. 


Poszukuje się nteliggninej osady 


grającej biegie na fortepianie 

do prywatnych lekcyj tańca. 
Zgłoszenia przyjmuje od godz. 12 —4 
L. Doliński w Krakowie, ul. Floryanska 
patokę, czysty, pszczelny, 


(r. 34, I. piętro. kob 28 
Mió 
| 10 deserowy i kuracyjny, 5 
kilogr. opłatnie z puszką 6 koron — 


wysyła za zaliczką Teodor Gang, 
Denysów (Gralicya). 672 4 20 


Centra!ne Biuro ogłoszeń, dzienników 
i uniwers. reklamy 


Adolfa Chulawskiepo 


w Wiedniu, VI., Getreiiemarkt 13 
' (telefon 2432), 
przyjmuje ogłoszenia i prenumeratę na 
wszystkie czasopisma świata po zwy- 
kłych cenach ; zamówienia na wyko- 
nanie afiszów, szyldów, ilustracyj i t. d. 
przez pierwszorzędn. artystów. Udziela 
autentycznych adresów. 375 5 0 


Baczyć zawsze na to, ażeby 


JEBzna i sau KRA A. Thierrego 


prawie we wszystkich przypadkach i w każdej potrzebie można stóso- 
wać nietylko wewnętrznie, ale także w niezliczonych wypadkach i ze- 


eest wnetrznic, aby osięgnąć 

i | Ji w wypadkach poparzenia 

m9 | W 

<| 138 

UA: 

ICH DIEŃ.], i na kapsię zamykającą z wyciśniętemi słowami: 
AST 


jako oznakę prawdziwości. 


działanie ból kojące i uspakające, a także 
wszelkiego rodzaju sprowadzić szybkie ochło- 


dzenie. Pocztą opłatnie 12 małych lub 6 dużych flaszek 4 kor. 


Apteka pod „Aniołem Stróżem* A. THIERREGO w Pregrada pod 
Rohitsch Sauerbrunn. — Uważajcie zawsze na zielony znak ochronny 
zakonnica, zarejestrowany we wszystkich cywilizowanych państwach 


Jedynie prawdziwy, 
129 3 4 


E A BI RYCZN Y 


Skład powozów i osi z c. k. uprzywilejowanej fabryki 
Jana Postuwki i Syna. 


Generalne zastępstwo latarń powozowych, oraz warsztaty wszeikiech reperacyj i odnowień 
powozowych na miejscu przy mi. Zwierzynieckiej pod Nr. 25 w Krakowie. Filia 
w Tarnowie, ul. Krakowska Nr. 28, poleca Zakład wyrobów rymarsko - siodlarskich i skład 
uprzęży w rozmaitych gatunkach. 481 3 9 
Odnowienie i zamówienia powozów i uprzęży wykonuje się szybko i dokładnie z najlepszych 
materyałów pod gwarancyą. — Ceny nader przystępne. — Poleca się pamięci WW. Panom. 


KDWARD MUCK. 


Z głębokim szacunkiem 


PAT RYAT ATA ATATKIATATAV ZAC, AAT 
OOOO OOOO OOII OOOO | 
OOOO OCR RCK ROEE 02070) 
Z 5000 
bt 3 pe 


VICTORIA-BAUMSCHULE 


Żilosice pod Eernem (Schöllschitz b. Brünn). 
Katalogi na żądanie za darmo. 70 8 10 


4 I. filia: Horśpice Horni pod Bernem (Morawy). + 
II. filia: Lovrećina pod Zagrzebiem (Kroacya). 


naaman OSO > | 
02000900 
RA 


Kasa Oszczędności 
miasta Jasła 


udziela za opłatą umiarkowanych odsetek i pod dogodnymi warunkami 


'. pożyczek hipotecznych 


na dobra ziemskie, realności miejskie i grunta rustykalne w powiatach: 
gorlickim, grybowskim, pilzneńskim, jasielskim, fryszta- 
ekim, krośnieńskim i sanockim. 
Zgłoszenia pisemne przyjmuje Dyrekcya Kasy Oszczędności. 


51055 Dyrekcya. 


Rządca Drukarni L. K. Górski. 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


Artykuły dla dzieci: Bezety, Czapeczki i Kapuzy włóczkowe i Himalaya Kaftaniczki i Sukienki włóczkowe i wełniane, Bolera i Pelerynki włóczkowe wełniane 
i Himalaya, Spodniczki włóczkowe, Kamasze i Buciki włóczkowe i trykotowe, Pończoszki wełniane, bawełniane i Fil d' Kcose, Rękawiczki włóczkowe i try- 
kotowe, Muiki włóczkawe — polecają na sezon obecny w wielkim wyborze i po cenach najniższych Porębski & Zimler Kraków. Rynek gł L. 8. 


